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Przed Sejmem. 


Lwów 28. września. 

A więc dnia 10. października ma się zebrać 
Sejm nasz nowo obrany, na pierwszą sesję W no- 
wej kadencji. Jeżeli kiedy to z pewnością tym 
razem znajdujemy się w obee wielkości nieznanej 
i niewiadomej. Wiemy wprawdzie dokładnie, kto 
do Sejmu tego należy, zzamy nazwiska poszczegól- 
nych posłów, możemy się nawet z pewnam prawdo- 
podobieństwem domyśleć, gdzie kto zajmie miejsce, 
ale dokładnie zdać sobie sprawę o tem, jakie 
każdy zajmie stanowisko polityczno- partyjne w Sej- 
mie — nie możemy. Czy niewiadomość nasza, NIE- 
dostateczna i niewyczerpująca pod tym względem, 
z naszej pochodzi winy? Nie możemy być tak 
skromni, aby na pytanie to odpowiedzieć twier- 
dząco. Pochlebiamy sobie, że znamy nasze Życie 
polityczne dość dobrze, że wiemy, jakie w naszem 
społeczeństwie nurtują prądy, że znamy bardzo 
dokładnie hasła polityczne, pod któremi wyborcy 
przed trzema miesiącami szli do urny wyborczej — 
a przecież, gdy widzimy przed sobą urzędownie 
ogłoszoną datę zebrania się naszego krajowego 
ciała prawodawczego, zdaje nam się, „że stolmy w 
obec zagadki, której rozwiązanie dość jest trudne. 

W żywej pamięci mają jeszcze zapewne nasi 
czytelnicy hałas i lament, podniesiony w naszej 
prasie, tak zwanej konserwatywnej, gdy w ciągu 
agitacji i akcji wyborczej odezwały się słowa wol- 
niejsze i swobodniejsze ze strony prasy niezawisłej, 
a wzywano do wolnych wyborów ludzi istotnie 
niezawisłych, nie oglądających się na wskazówki 
z góry dane, ale mających zawsze i wszędzie na 
oku dobro kraju i społeczeństwa, któremu chcą 
słażyć. Głos ten nie wszędzie wprawdzie, gdzie 
należało, właściwem odezwał się echem, niemniej 
nasze pnszczyki konserwatywne zatrąbiły na alarm, 
wołając niebo i ziemię na ratunek, gdyż w społe- 
czeństwie naszem objawiać się poczynają „próby 
rozstroju“. @dy wybory się skończyły, gdy fale 
wzburzonych namiętności eokolwiek się ułożyły, 
prasa nasza konserwatywna chciała widocznie być 
konsekwentną i jakby dla zażegnania burzy, którą 
ona jedna tylko na horyzoncie naszym politycznym 
dostrzegła, gorący apel wystósowała do wszystkich 
żywiołów konserwatywnych w przyszłym naszym 
Sejmie, aby się w jedno zjednoczyły koło, jeden 
tylko utworzyły klub — naturalnie nie w innym 
celu, jeno dla pokonania hydry wareholstwa i postępu, 
która się ośmieliła w czasie wyborów łeb pod- 
nieść. . i 

Z każdym innym organem bylibyśmy się 
wdali w dyskusję na temat, czy jest rzeczą ko- 
nieczuą i potrzebną, a co wię'ei wskazaną, aby 


ŻONA POETY. 


CNoweleta.) 


— A'ino! 

— Słucham , ciociu!... — odparła młoda 
dziewczyna, zamykając fortepian, poczem  uklękła 
na szerokiej poduszce, leżącej przed berżerką, 
na której spoczywała starsza już wiekiem ko- 

leta. 

— I cóż, drogie dziecię, jesteś już zdecydo- 
wana?... Nie udawaj naiwnej... mam na myśli 
Roberta... Cóż to znowu za figle ? — dodała pani 
La Senne z pew nem zdumieniem, gdy Alina za- 
miast odpowiedzi, pochyliła jasną swoją główkę 


na jej łono. 


— Czyż Robert ponowił może starania swoje 

o moją rękę ? — spytała po chwili. 
— Ależ bynajmniej nie! Od dnia, w którym 
powiedziałam mu, że nie życzę sobie jeszcze, abyś 
ła za mąż, nie wspomniał o tem ani jednem 
Jłowem. Ładnie wyglądałam wtedy z tem kłam- 
wem na ustach, do którego nakłoniłaś mię ty, 
waw: Inico mała! I biedny chłopak pewny jest, 
ty nic a nie nie wiesz o jego konkurach... To 
eż wyłącznie moim konceptem było przed chwilą, 
gdym ci wspomniała o Robercie... Wszakże pięć 


aby się ostatecznie namyśleć! 
i — A jednak zawsze jeszcze nie wiem, c) 
OCZĄĆ... 


— Więc chyba Robert nie podobał ci się ? 


niesięcy było, jak sądzę, dość długim terminem, 


w naszem krajowem ciele prawodawczem wiele 
znajdowało się klnbów. Kto wie, może bylibyśmy 
się nawet dali ostatecznie przekonać argumentami, 
że w korporacji parlamentarnej, która ostatecznie 
tak mały — niestety — ma zakres działania na 
polu prawodawstwa, nie ma miejsca dla licznego 
grona partyj, stronnictw, klubów i kółek, że dla 
agend, jakie wyznaczone są naszemu krajowemu 
Sejmowi, nie potrzeba liberalnej lewicy i konser- 
watywnej prawicy, ani prawego i lewego cen- 
tram — nie wliczając naturalnie licznych grupek o 
barwie nieokreślonej i tz. posłów dzikich. Bylibyśmy 
może uwierzyli, że sprawy pozostawione naszemu 
Sejmowi do załatwienia, mogą być bardzo dobrze 
załatwione bez oglądania się na wielkie hasła i 
programy polityczne, dobre dla wielkich parlamen- 
tów, ale zbędne dla małych sejmów; że najlepiej 
rozstrzygnąć wszystkie te kwestje z jedynem u- 
względniesiem pytania, czy one dla kraju naszego 
korzystne, czy nie. W obec tego jednak, że hasło 
do zjednoczenia z tej właśnie wyszło strony, wy- 
dało ono nam się w wysokim stopniu podejrza« 
nem. Organ konserwatywny, wzywając do zjedno- 
czenia wszystkich żywiołów konserwatywnych, miał 
mniej na myśli samą ideę konserwatywną 1 inte- 
res kraju, natomiast więcej interes i dobro tej nie- 
licznej, ałe za to ruchliwej, sprężystej, energicznej 
garstki, której jedynem hasłem: panować. Na 
szczęście, rzucone ziarno, nie przyjęło się, kraj 
jakoś nie nastraszył się rzueonej groźby rozstroju 
i na razie nie zanosi się jeszcze na to, aby wszy- 
stkie żywioły konserwatywne, w jeden wielki złą- 
czyły się obóz. Co dogorganizacji prawicy, mamy 
zatem odpowiedź tylko negatywną. Pozytywnej nie 
mamy. Jak się ułożą st.sunki na prawicy naszej 
sejmowej i tych wszystkich żywiołów politycznych, 
których jedyną wspólną cechą jest — obawa przed 
demokracją i postępem, pod tym względem w zu- 
pełnej jeszcze pozostajemy wątpliwości. Stosunki 
wyklaruja się dopiero wtedy, gdy Sejm będzie ze- 
brany. "sę 

Pewnieiszy natomiast obraz możemy mieć o 
przyszłych kształtach lewicy sejmowej. Wiemy, że 
ona wyszła z wyborów ostatnich liczebnie i mo- 
ralnie wzmocnioną, że w nowym Sejmie z większą 
siłą i z większą stanowczością będzie mogła pa- 
miętać o swoim programie. 

Mówiąc o programie, nie mamy na myśli 
zwykłego kształtu pod jakim programy w pi- 
śmie i mowie występują. Pod tym bowiem wzglę- 
dem program lewicy jako takiej, jest całemu 
krajowi znany. Dosiejsza lewica, tak pięknie 
wzmocniona, wvstąp; nieuątpliwie z całym sze- 
regiem wnioskow, weźiie inicjatywę w najwa- 
żniejszych sprawrch kraiowych i w ten sposób da 
głośny wyraz swemu programowi. 


Rosja a Niemcy zjednoczone. 


Podczas gdy półurzędowa prasa niemiecka 

chwyta w lot każdy najdrobniejszy szezegół, który 
zdaje się na oko przemawiać za wrzekomo przy- 
jaznemi intencjami cara dla Niemiec i pa tak 
ruchej podstawie buduje zamki pokoju europej- 
skiego — oszukując w ten sposób z karygodną 
samowiedzą opinję publiczną w Niemczech — 
w tym samym czasie organa niezawisłe dowodzą 
z matematyczną Ścisłością, że wszystkie gadania 
o „historycznej* przyjaźni Rosji dła Niemiec, 
względnie Prus, są niedorzecznością, — przeciwnie 
bowiem Rosja przez cały ciąg XIX w. a specjalnie 
już od lat 40 systematycznie występo- 
wała przeciw idei zjednoczenia się 
Niemiec, zwłaszcza pod b gemonją pruską, 
tem samem zaś była zdecydowanym wrogiem Prus 
i Niemiec. 

Świeżo wystąpiła z uwagi godnym artykułem 
w takim sensie wpływowa Voss. Ztg., której — 
aczkolwiek ona oświadcza się nieraz przeciw we- 
wnętrznej polityce ks. Bismarka — nie można 
żaduą miarą odmówić patriotyzmu  prusko-nie 


— Nie... ciotuniu jedyna... wcale tak nie jest! 

— Zdawało mi się zawsze, że mam prawo 
domyślać się tego ze serdeczności, z jaką całowa- 
łaś mię, ilekroć mój synowiee bjł tutaj... Miałam 
wówczas to wrażenie, że pocałunki twoje chybiały 
swoje przeznaczenie... Ponieważ jednak widzę 
dziś, że ty absolntnie wzbraniasz się poślubić go, 
ja zaś nie mogę przecież zamykać drzwi mego do- 
mu przed Robertem, więc mniemam, że najlepiej 
będzie dla was obojga, gdy go nakłonię do przed- 
sięwzięcia dłuższej podróży po świecie... albo na- 
wet zamieszkania na prowineji. Rzecz ta musi 
się już raz skończyć... tak albo siak! 

— Jakto ciotuniu... byłabyś tak okrutną, aby 
ukochanego synowca swego wypędzać z Paryża? 

— I usunąć od Aliny... chelałaś powiedzieć... 
nie prawdaż moje dziecko ?.. Otóż muszę ci po- 
wiedzieć, że stokroć większem jest okrucieństwem, 
w jego ADU kokietować świat cały., 


— Tu nie ma żadnego „0!“ Tak jest, powta- 
rzama, kokietować wszystkich w obecności zako- 
chanego konkurenta! Zle robisz, Alino, postępu- 
jąc tak — ciągnęła pani La Senne, głaszcząc ła- 
godnie uroczą twarzyczkę dziewczęcia — kokiete- 
rją, moje dziecko, nie doprowadzisz daleko! Wiedz 
bowiem o tem i pamiętaj dobrze, że tylko skoń- 
czone kokietki, albo kobiety przepełnione wielką, 
potężną miłością, są rozsądne: pierwsze, dzięki 
chłodnej swej obojętności, drugie zaś swej miło- 
ści... Ty zaś wcale nie wyglądasz na dziewczy- 
nę, którą zaliczyćby można do kategorji zako- 
chanych... 

— A jednak... — zawołała Alina z ognistem 
przejęciem, — nie ma rzeczy na świecie, którejbym 
nie urzyniła dla człowieka umiłowanego przeze- 
mnie... Tylko, że musiałabym go wówczas ko- 
chać do szaleństwa |... Pragnę bowiem dla siebie 


mieckiego, absolutnie niepodobna jej posądzić, 
aby z partyjnych względów podstawiała nogę za- 
granicznej polityce kanclerza. Owszem 
Sprawiedliwość każe przyznać nawet wiogowi, co 
mn się słnsznie należy — jak „wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu*, tak cała opinja publiczna 
w Niemczech i jej oigana publicystyczne, bez 
względu na barwę stronnictwa, wierpie służą po- 
lityce Bismarka, która bezsprzecznie ma na celu 
coraz to większą potęgę i rozrost Niemiec. Może 
ledy zastanawiać i niejedno dać do myślenia, taki 
artykuł w Voss. Ztg. teraz właśnie, kiedy, 
niby to już na pewniaka Aleksander III. przybyć 
ma z rewizytą do Wilhelma II. i podobno bardzo 
był uradowany sympatycznem przyjęciem syna 
nastepay tronu w Niemczech w czasie jego wy- 
cieczki na manewry hanowerskie (vide nasz wezo- 
rajszy telegram ze Sztokholmu o petersburskiej 
relacji Stockholm Dagblad'u). Artykuł tej „król. 
uprzyw. gazety berlińskiej* zasługuje też w całej 
pełni, aby przytoczyć go bodaj w streszczeniu. 

dwu stron — pisze ona — pojawiły się w 
ostatnich czasach ważne wyjaśnienia o stosunkach 
Rosji do zjednoczenia się Niemiec. H. v. Sybel 
ogłosił w Hist Zeitschrift monografję o „Hr. Bran- 
denburgu w Warszawie“ opartą na aktach pru- 
skiego a chiwum państwowego. Rozprawa ta obraca 
w niwec mniemanie tradycją przekazane, jakoby 
hr. Brandenburg był «fiarą rosyjskich niegodzi- 
wości w stolicy polskiej. Przeciwnie — nie ulega 
dziś żadnej już wątpliwości, że właśnie hr. Bran- 
denburg był zdecydowanym rzecznikiem postula- 
tów rosyjskich zarówno wobec króla, jak ówcze- 
snego miuista spraw zagranicznych jen. v. Ra- 
dowitza. Rusofilem w gabinecie pruskim był ten 
hr. B. i gdy wkrótce po poddaniu się Prus pod 
hegemonję Rosji, tenże zmarł przedwcześnie, to 
mniemanie żywione przez długie dziesiątki lat, 
jakoby mu serce pękło skutkiem politycznego 
upokorzenia Prus, bynajmniej nie cdpowiada 
prawdzie historycznej. W dniu 6. listopada roku 
1850 pisał Fryderyk Wilhelm IV. do cara Miko- 
łaja: „Nasz dzielny i szlachetuy Brandenburg 
zmarł dzisiejszego ranka. Cios to straszny i nie- 
powetowany. A powód jego śmierci!!! Wiem na 
pewne, że zabiło go wiarołomstwo Schw ar- 
zenberga!* Atoli wiarołomstwo Schwarzen- 
berga byłoby niemożebnem, gdyby nie popieranie 
go przez cara Mikołaja. Bajką jest jednak, jakoby 
to wiarołomstiwo zabiło Schwarzeuberga. -Z Rosją 
i Schwarzenbergiem był on w kompletnej zgo- 
dzie. Poddawał się rozkazom rosyjskim i z całym 
zapałem bronił tej postawy swojej w pruskiej ra- 
dzie ministrów. 

Trzeba atoli uprzytomnić sobie, o co to szło 
właściwie przed 4 dziesiątkami lat. Pożądanym 
w tej mierze komentarzem jest druga w tych cza- 
sach publikacja. Rosyjski profesor uniwersytetu 
Martens ogłosił świeżo zbiór traktatów i 
układów, zawartych przez Rosję z obcemi mo- 
carstwami i zaopatrzył je objaśnieniami. Widocznie 
miał swobodny przystęp do archiwów rosyjskiego 
rządu, a rzeczona praca ma na celu: usprawiedli- 
wienie rosyjskiej POKI. Owoż z tych traktatów i 
dodanych do nich komentarzy wypływa, że Ro- 
sja od dawien dawna zwalczała sta- 
nowcezo i usilnie każdą myśl o zjedno- 
czeniu się Niemiec. Już w czasach przed- 
marcowych rozprawiał Mikołaj z Fryderykiem 
Wilhelmem IV. niejednokrotnie o dążnościach do 
zjednoczenia się Niemiec i uważał je zawsze tylko 
za owoc rewolucji... Na wiedeńskim kongre- 
sie miała Rosja głos r.zstrzygający i Wówczas to 
nadała ona Prusom kształty tak ich naturze sprze- 
czne, że skutkiem tego, dochowująe tego traktatu, 
ani mogły, ani miały one wznieść się na stano- 
wisko samodzielnego mocarstwa. Partykularyzm 
drobno-państwowy, zwalezany bezwzględnie przez 
br. Steina, został wtedy w Wiedniu, głównie 
dzięki wpływom Rosji, utrwalony. „Divide et 
impera“ było zasadą moskwityzmu zarówno na 
Wschodzie jak na Zachodzie. Wkrótce potem duch 
rawolncii wionął po Koronie. I esętaia" dziś oso- 


NIK FOL 


wychodzi codziennie niewyłączająć niedziel i świąt o 8. rano. 


bliwą mowę króla pruskiego przy otwarciu „połą- 
czonego sejmu", dopiero z relacyj Martensa można 
się przekonać, że wypowiedziana tam negacja 
wszelkich nawet myśli o konstytucji, była przezna- 
czona nietylko dla narodu pruskiego, ale również 
dla cara rosyjskiego, który od dawien dawna na- 
miętnie zwalezał u króla każdą ideę jakichkolwiek 
koncesyj na rzecz woli ludu. Przyszedł wreszcie 
marzec 1848. Podczas gdy Mikołaj nalegał, aby 
użyto broni przeciw ludowi, król uważał za naj- 
pewniejszy środek: „wydrzeć z rąk niemieckiej 
demagogji niebezpieczną i fatslną broń germań- 
skiej idei narodowej.“ Mikołaj zaś nie prze- 
stawał grozić królowi pruskiemu 
wojną na śmierć i życie, jeśliby tenże 
pracował nad zjednoczeniem Niemiec. 

„Stare Niemcy przestały istnieć, aby rozpły- 
nąć się w nowych Niemczech, a wraz z tem u- 
padła nasza stara przyjaźń zażyła...* — pisał car 
Mikołaj we wrześniu 1848 roku do króla Prus. 
W walce Prus o wyswobodzenie księstw nadłab- 
skich, żądał Mikołaj „natychmiastowego zaniecha- 
nia kroków nieprzyjacielskich*, w przeciwnym ra- 
zie zapowiadał w Berlinie wizytę swoich kozaków. 
Był on również zdecydowany, nie dopuścić pod 
żadnym warunkiem do usunięcia Austrji ze związ- 
ku niemieckiego, i ze wszech sił sprzeci- 
wiał się zjednoczeniu Niemiec pod 
berłem pruskiem, upatrując w takiem zjednoczeniu, 
jak to p. Martens stara się upiększyć, „Koneesję 
na rzecz rewolucji“. 

„„Smutna i nieszczęsna polityka, której miano 
„Ołomuniec“, była następstwem wyłącznie rosyj- 
skich pogróżek wojennych. Sprawcą największego 
upokorzenia, jakiego Prusy w ogóle doznały po 
klęsce pod Jeną, była faktycznie Rosja. Jedynie 
carstwo przeszkadzało najusilniej zjednoczeniu się 
Niemiec przed 40 laty; earstwo powitało nieprzy- 
chylnie to zjednoczenie, gdy mu nie mogło już 
przeszkodzić, i ono stało się w r. 1870 faktem do- 
konanym; carstwo stało się wrogiem Niemiec po 
zwycięztwach pod Wórth i Sedanem. Wszakże to 
w r. 1870 oświadczył Katkow: „Silne Prusy 
nie będą mogły pozostać przyjacielem Rosji.“ 

Chętnie powołują się zawsze w Rosji — koń- 
czy Voss. Ztg. — na obowiązek wdzięczności, 
jaką Prusy dłużne są swemu północnemu sąsia- 
dowi. Owoż organ berliński dowodzi datami, że 
saldo Prus już w tym względzie wyrównane 
z Rosją, zarówno postawą Prus w czasie krym- 
skiej kampanji (r. 1856) jak i w pożniejszych 
czasach. Voss. Ztg. żenuje się widocznie wy- 
mienić tę rzecz po nazwisku i przypomnieć 
Rosji rok 1863... Na każdy sposób — konklu- 
duje ona — wypływa z historycznie skonstatowa- 
nych faktów jasno i namacalnie, że jedność nie- 
miecka nie miała groźniejszego wroga jak w Ro- 
sji — w czem też tkwi wyjaśnienie zjawiska, iż 
od dnia stworzenia cesarstwa niemieckiego, Ro- 
sja z każdym rokiem w coraz to jaskra- 
wszem i groźniejszem staje praeci 
wieństwie do Niemiec. 


Pomoc dla dotkniętych niedrodzajem. 


W ubiegły poniedziałek odbyła się w gmachu 
sejmowym wspólna narada reprezentantów Wy- 
działu krajowego i rządu w celu zastanowienia się 
nad środkami, jakich użyćby należało dla ratewa- 
nia ludności, zagrożonej głodem z powodu tegore- 
cznych nieurodzajów. Klęska ta przybrała takie 
rozmiary, iż jak z obliczenia się okaznje, potrzeba 
było na zasiewy ozime, jare i na wyżywienie lu- 
dności dotkniętej głodem, sumy 6 miljonów zł. 

Dowiadujemy się, że w następstwie tej konfe- 
rencji Wydział krajowy odniósł się z prośbą do 
prezydjum namiestnietwe, aby wyjednało u rządu 
centralnego subwencję w wysokości 900.000 złr. 
dla ratowania luduości dotkniętej klęską nieuro- 
dzaju, a to 300.000 tytułem bezzwrotnej zapomo- 
gi, zaś 600.000 złr. tytułem bezprocentowej poży- 
czki, spłacalnej w sześciu latach, począwszy od 


męża, który najzupełniej odpowiadałby snom i ma- 
rzeniom moim | 

— Boż3 mój litościwy... taka mała bieda miv- 
wa już spy i marzenia, a nie skończyła jeszcze 
ośmnuastu lat! Więc chyba już i w murach kla- 
sztornego pensjonatu marzy o niebieskich migda- 
łach to dzisiejsze pokolenie! Zatem Robert nie 
był i nie jest twojem marzeniem ?.. Otóż upe- 
wniam cię, ty szkaradny uparty mój djabełku, że 
jeśli kiedykolwiek który mąż mógłby spełnić sny i 
marzenie młodego serduszka, to z pewnością jest 
nim Robert!.. Chłopiec przystojny w całem tego 
słowa znaczeniu, ma po nadto rzadki ch »rakter, 
czucie delikatne, umysł szlachetny... 

— I rzadką w dzisiejszym Świeciu bezintereso- 
wność... możesz dodać Śmiało, droga ciociu... Je: 
stem bowiem ubogą sierotą, a on bogaty, jak Kre- 
zue.. Mimo to... 


— Mimo to on nie jest twem marzeniem ? 
Czy tak ?... 


— Nie... nie! — zawołało dziewczę rorywezo, 
rzucając się na szyję ukochanej swej opiekunki i 
dobrodziejki. — Mojem marzeniem było zawsze 
i jest... podobnie jak było ongi twojem, ciotuniu... 
zaślubić wielkiego jakiegoś poetę! 

— (o... coś powiedziała ?... — wykrztusiła 
pani La Senne w rzeteluem osłupieniu. 

— Tak jest... pragnę z całej duszy nosić na- 
zwisko znakomitego człowieka, jak oto ty, eiotu- 
niu je nosisz! Nie jestem stwerzona, aby być żo- 
ną osobistości nieznanej... I choćby on był weie- 
leniem wszystkich zalet męskich, nie czułabym się 
szczęśliwą u jego boku! Nie gniewaj się na mnie, 
moja najdroższa cioteczko!... Jestem święcie pe- 
wna, że gdyby mój biedny wui, a twój małżonek 
żył jeszcze, to niezawodnie przyznałby mi zupeł- 
ną słuszność | 


— Więc tylko to jedno zraża cię do Ro- 
berta ? 

— To jedno... pytasz ciociu? Czyż to nie 
dosyć ? Nie pojmujesz że tego uczucia, właśnie ty 
ciotuniu, która jesteś wdową po jednym z wiel- 
kich poetów naszych ?... 

A zresztą nie masz innego, osobliwego ja- 
kiegoś powodu niechęci lub odrazy do Roberta ? 

— Ależ bynajmniej nie... ani krzty w ni- 
czem ! 

Pani La Senne podniosła się nagle, postąpiła 
ku oknu i na chwilę oparła rozpaloną skroń o 
chłodną jego szybę. Potem powróciła do Aliny, 
patrzyła na nią sekundę, jakby niezdecydowana, co 
ma uczynić teraz, wreszcie zaczęła przyspieszo- 
nym krokiem chodzić po Baloniku. 

, Pomimo zwiędłej twarzy i zbytniej szezupło- 
ści w eałej,postaci, była to jednak kobieta z wdzię- 
kiem dziwnie ujmującym. Siwizną przyprószone 
z lekka włosy opadały bujnemi spłotami na chu- 
stkę koronkową, która z niedbałą gracją zawiąza- 
na pod szyją, okrywała jej ramiona. Na zapa- 
dłych policzkach świecił wyraz inteligencji i do- 
broci, który z miejsea podbijał serca ludzi zbliża- 
cych się do tej kobiety i niemal kazał zapominać 
o jej wieku podeszłym. 

Kiedyś, przed laty musiała to być piękność rzad- 
ka, zarówno klasycznemi linjami oblicza, jak wdzię- 
kiem foremnej kibici i niezwykłą dystynkcją w każ- 
dym ruchu — dziś bowiem jeszcze widać było 
wyraźne ślady tego wszystkiego w steranej już 
wiekiem 1 cierpieniami staruszce. Z ową wrodzo- 
ną zalotnością u kobiet pięknych i przez cały 
świat wielbionych, pani La Senne zawsze jeszcze 
przywiązywała wielką wagę do eleganckiej po- 
wierzchowności, o czem świadczyły atłasowe trze- 
wiezki na jej nogach i długie, angielską perfamą 
woniejące rękawiczki na rękach. 


Prretpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie. 


Biaro A 


„Dziennika Polskiego", plae Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasensten 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Mocse- 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Pereg. 


Ogłoszenia przyjmuje zię za opłatą 6 centów od iednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% œ. od wiersma, 
Drobne ogłoszenia po 1'|, centa od wyraza  Pomieszkania 


sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ct od wiersza 


a 
r. 1891. Wydział krajowy npraszał następnie n 
miestnictwo o wyjednanie polecenia urzędom po- 
datkowym, ażeby nie przeprowadzano w r. 1890 
ściągania podatków z całą surowością, ale aby ze- 
zwalano na ratalne spłaty w następnych latach. 

Niezależnie od przedstawienia potrzeby pomo- 
cy powyższej, upraszał Wydział krajowy zarazem 
namiestnictwo o wstawienie się do rządu central- 
nego, iżby w drodze właściwej wyjednał stosowną 
dotację, a względnie subwencję z. funduszów pań- 
stwowych na prowadzenie budowy dróg w tych 
okolicach naszego kraju, w których ludność nara- 
żoną jest na niedostatek i głód, a w dostarczonym 
jej tym sposobem zarobku znaleźćby mogła naj- 
właściwsze źródło ratunku. 

W budżecie na r. 1890 preliminuje Wydział 
krajowy na zasiłki bezzwrotne, na budowę i re- 
konstrukcję dróg gminnych 210.000 złr., prócz te- 
go na budowę i utrzymanie publicznych dojazdów 
kolejowych 20.000 złr., oraz na utworzenie stałego 
funduszu pożyczkowego drogowego 20.000  złr., 
przeto razem 250.000 złr. 

Wydział krajowy zamierza w przyszłym roku 
udzielać subwencyj z tego funduszu przedewszyst- 
kiem tym powiatom, które dotknięte zostały tego- 
rocznym nieurodzajem. Dla uzyskania należytej 
podstawy do ewentualnych dalszych zarządzeń w tej 
Sprawie, postanowił Wydział krajowy wystosować 
akólnik do 40 wydziałów powiatowych, a miano- 
wicie: Bochni, Borszczowa, Brzeżan, Brzozowa, 
Buczacza, Czortkowa, Dobromila, Gorlic, Gródka, 
Horodenki, Husiatyna, Jarosławia, Jaworowa, Ka- 
łusza, Kamionki stram., Kolbuszowej, Kołomyi, 
Krakowa, Łańcuta, Lwowa, Nadwornej, Niska, 
Pilzna, Podhajee, Przemyśla, Przemyślan, Rohaty- 
na, Rudek, Rzeszowa, Skałatu, Śniatyna, Stanisła- 
wowa, Tarnopola, Tłumacza, Wieliczki, Zaleszezyk, 
Zbaraża, Złoczowa, Żółkwi i Żydaczowa. 

W okólniku tym w tej sprawie polecił Wy- 
dział kraj. rzeczonym wydziąłom powiatowym, aże- 
by najdalej do d. 15. października b. r. przedło- 
żyły mu następujące daty: Długość i szerokość 
budować się mającej drogi i wykaz gmin, przez 
które trasa ma prowadzić; przybliżony kosztorys 
projektowanych robót; wykaz  rozporządzalnych 
środków miejscowych; czy i jakie istnieją operaty 
techniczne, na podstawie których roboty powyższe 
mogłyby być wykonane ; rozporządzalny personal 
techniczny bądź wydziału powiatowego, bądź też 
starostwa, któryby mógł być użyty do szezegóło- 
wego zaprojektowania robót powyższych, a wzglę- 
dnie do ich wytyczenia na gruncie i do czuwania 
nad należytem onych wykonaniem; czy oprócz po- 
wyższych robót zaprojektować się maiąeych nie są 
już lub będą w r. p. prowadzone w tamtejszym 
powiecie inne roboty publiczne lub przedsiębior- 
stwa prywatne, które dostarczyć mogą również za- 
robku ludności, zagrożonej głodem. 


Młodoczesi. 

Dzisiaj, jako w dzień św, Wacława, patrona 
Czech, mają się odbyć w całym kraju liczne wiece 
ludowe, zwoływane przez Młodoczechów. Tematem 
obrad ma być znany program nosła staroczeskiego 
dr. Zuekra, rozwinięty na zgromadzeniu wy- 
borców w Chocieborzu. Młodoczeskie stowarzysze- 
nie polityczne w Laun, wyprzedzając wiece ludo- 
we, uchwaliło onegdaj na walnem zgromadzeniu 
rezolucje, odrzueające wręcz program Zuckera, o 
ile on dotyczy kompromisu czesko-niemieckiego. 
„Niemcy mają i tak zhyt wiele prerogatyw i Cze- 
chom przysłuża jedynie prawo do żądania części 
z nieprawnych ich posiadłości*. Zgromadzeni za. 
łożyli protest przeciwko podejmowaniu akcji ugu- 
dowej przez szlachtę „w imieniu ludu“, gdyż 
szlachta o potrzebach ludu nie ma wyobrażenia ; 
również nie zgodzili się zgromadzeni na ewentu- 
alne projekta szkoły wyznaniowej i na ustawę o 
niepodzielności spadków włościańskich. 

Ważniejsze jadnak są jeszcze nehwały Młodo- 
czechów w sprawie koronacji. Nie cheą się oni 
w żaden sposób na to zgodzić. aby koronacja bvła 

WEB GRE © Kam 


„. Na ostatek zatrzymała się przed Aliną. Oczy 
jej świeciły teraz niezwykłym blaskiem, zarazem 
zaś wyraz oblicza był rzewny i smutny. — Opie- 
rając jednę rękę na marmurowej płycie obok sto- 
jącego stoliczka, zaczęła mówić z wyrachowaną 
powolnością i zimną powagą : 

— Więc ty cheesz koniecznie być żoną poety, 
biedna mała Alino?.. A wiesz ty, na Boga, co 


że twój mąż - poeta tra- 
na wielu wieńców i bukie- 


Przerwała, aby zaczerpnąć powietrza, gorącz- 
kowe wzruszenie macai ŚĆ E 
rumieńcem na jej pożółkłej twarzy. Tymczasem 
Alina z iście bogobojną trwogą, słuchała słów 
opiekunki, zapatrzona cała w jej oblicze. 

— Wuja twojego a mojego męża poznałać 
na dwa lata przed jego śmiercią... gdy był już 
starcem niemal, sytym sławy i tryumfów, uspoko- 
Jonym rozczarowaniami, zawodami i... bolesną po- 
dagrą. Zresztą i ty, podobnie jak wszystkie inne 
kobiety — byle nie Żona własna — miałaś w jego 
oczach wdzięcaną rolę. Byłaś jego pochrześnicą, 
ulubionym benjaminkiem, awiosną jego zimy*, jak 
mawiał nieraz a upodobaniem... 


(Dońończenie nastąpi.) 
Arsene Aruss. 
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Piwo Pilzneńskie wyborne tylko z browarn Akcyjnego, oraz rano i wieczór zimne i gorące przekąski. 


czenia politycznego. Jeżeli w ogóle ma być mowa 
o koronacji, to tylko z równoezasnem uznaniem 
czeskiego prawa państwowego. W związku z tą 
sprawą, zasługują na uwagę ciekawa twierdzenia, 
jakie wypowiedzieć miał „jeden z wybitniejszych 
posłów młodeczeskich* w obec pragskiego kore- 
spondenta wiedeńskiej Agence Slave, mianowicie, 
że na razie Młodoczesi nie stawiają ani koronacji, 
ani czeskiego prawa państwowego za punkt wyjścia 
swej działalności sejmowej. 

„Nasza interesa narodowe wymagają — mó- 
wić miał ów poseł młodoczeski — aby właśnie 
po stronie młodoczeskiej zabrzmiało inne hasło, 
różne od programu staroczeskiego. Czyż Młodo- 
czesi nie są teraz właściwie tylko drugiem nie 
zmienionem wydaniem dawnych  Staroczechów ? 
Nowe czasy wymagają nowego programu. Strejki, 
jakie wybuchły u nas ostatniemi czasy, wykazały, 
że byłby najwyższy czas, abyśmy się nie nużyli 
tylko narodowemi i prawno politycznemi sprawami, 
lecz żeśmy także dbać powinni o materjalne inte- 
resa naszego ludu. I po-niemieckiej stronie wi- 
dzimy podobne objawy, gdyż tyrady Knotza jnż 
się dawno przejadły, a lud niemiecki zwraca się 
ku tym, którzy się troszczą o jego materjalne in- 
teresa. Wynika ztąd dla stronnictwa naszego obo- 
wiązek, abyśmy nie gonili za jakiemiś mrzonkami 
polityczao - prawnemi, lecz abyśmy uwzględniali 
zawsze materjalne dobro naszego 
ludu“. 

W dalszym ciągu owego iniervievu oświad- 
cza poseł młodoczeski, że „niezatraca się przez to 
wcale myśli utworzenia samoisinego państwa cze- 
skiego, jeżeli S'ę przedewszystkiem uwzględnić ma 
interesa materjalne. Giambeta rzekł swojego czasu 
e» do idei odwetu: „Nie mówmy o tem, lecz myśl- 
my o tem“. Nie mówmyż i my o państwie cze- 
skiem, lecz pracujmy, aby ono przyszło do skutkn 
a starajmy się narodowość naszą zabezpieczyć i 
materjalnie ją wzmocnić. 

W kwestji kompromisn zaznacza ów młodo- 
czeski poseł, że obecnie podjęła go szlachta 
z obu stron, lecz ani lud czeski, ani iud nie- 
miecki ne o tem nie wiedział i do gry wciągnię- 
tym nie był. 

„Ugoda — mówi dalej zapytany Miłodoczech 
— między narodowymi posłami niemieckimi a 
czeskimi byłaby prędzej możliwą, lecz przyjścia 
jej do skutku nie stałoby się przez to prawdopo- 
dobniejszem. Nie jest to wcale mojem subje- 
ktywnem zdaniem, lecz smutnym faktem, że ża- 
dna potęga świata nie doprowadzi do pojednania 
w Czechach, jak długo, albo Niemcy nie będą 
mieli na tyle poczucia sprawiedliwości, albo, czego 
prędzej dożyjemy, wypadkami nie zostaną zmn- 
szeni do tego, aby nietylko w krajach czeskich, 
lecz tażże w Austeji w ogóle wyrzekli się niena- 
turalnego swego pauowania. W Czechach n. p. 
żądają dzisiaj Niemcy i wtóruje im w tem cała 
ich prasa liberalna, aby prawnie nigdy nie nznano 
tej większości, jaką naród czeski rzeczywiście po- 
siada, to znaczy po łacinie: beati possidentes, po 
czesku: Niemcy są panami a Czesi byliby głup- 
cami, gdyby się im chciało jakiekolwiek robić 
konzesje mniejszości niemieckiej, która dzisiaj o 
wiele więcej posiada, niż my, większość”. 

„Jeżeli Staroczesi są na tyle nierozsądni, iż 
oświadczyli ze swej strony gotowość do koncesyj, 
to niechaj przy boskiej pomocy wydają wyrok na 
siebie samych, jako na stronnictwo przez lud 
czeski potępione i na Śmierć skazane; w takim 
jednak razie nie można było do najzowszego kon- 
certu ngodowego gorszej ułożyć uwertury, jak to 
ubijanie się prasy Staroczeskiej za koronacją". 


Zaliczki na zboże. 


Wiedeński bauk — Union bank — utworzył 
osobny oddział zaliczkowy towarowy na zboże i 
wyroby młynarshie, nadawane na stacjach kolei Ka- 
rola Ludwika. O manipulacji zaliczkowej ogłosił 
bank wspomniany przepisy regulaminowe, z któ- 
rych ustępy ważniejsza przytaczamy : 

Unionbank udziela za pośrednictwem swoich 
zastępstw, ustanowionych w Podwołoczyskach, Bro- 
dach, Sokalu, Lwowie i Nadbrzeziu zaliczek na 
przesyłki zboża i wyrobów młynarskich, jakote: 
hreczki, jęczmienia, owsa, prosa, Żyta, orkiszu, 
pszenicy, knkurudzy, bobu, grochu, soczewicy, łu- 
b'nu, wyki, groszku cukrowego, nasienia lau, ko- 
nopi, maku, rzepaku, tudzież lniaaki, mąki, ouąb, 
krup, kaszy, grysiku, słodu, skrupionego zboża i 
maknchów, oddawanych na stacjach kolei Karola 
Ludwika w ładunkach cało wozowych, obejmują- 
cych 10 ton, celem transportu do stacyj austrjac- 
kich, niemieckich, szwajcarskich i francuskich, za 
złożeniem oryginalnego nadawczego recepisu, wy- 
stawionego na którejkolwiek stacji wzmiankowanej 
kolei, a opiewajątego na Unionbank jako oddawcę 
i odbiorcę. 

Wyjątkowo dopuszczalne są zaliczki i na takie 
przesyłki zboża i prodnktów mącznych, przy któ- 
rych dotyczące racepisy nie opiewają na imię 
Unionbanku, jako oddawcy i odbiorcy, jeżeli na 
podstawie odpowiedniej cesji takiego recepisu na 
Uaionbank — tenżeżotrzyma zupełne i nieograni- 
czone prawo dyspozycji eo do towaru, mającego 
obciążyć się zaliczką. 

Do obrębu zastępstwa Unionbanku w Podwo- 
łoczyskach należą pod względem udzielania zali- 
czek także i stacja Bogdanówka, Maksymó wka, Bor- 
ki Wielkie, Tarnopol, Jezierna, Zborów i Złoczów; 
do obrębu zastępstwa w Brodach także stacje Za- 
błotca, Ożydów, Krasna, Zadwórze i Barszczowiee ; 
do obrębu zas ępstwa w Sokslu należą stacje Kry- 
stynopol, Ostrów, Zaż»l, Bełza, Korczów, Ulmów, 
Zielona, Rawa Ruska, Hata Zielona, Werhrata, 
Horyniec, Basznia. Lubaczów, Oleszyce, Nowa Gro- 
bla, Bobrówka, Sirochów, Jarosław, Przeworsk, 
Łańcut, Rzeszów, Sędziszów i Rspczyce; do obrę- 
bi zastępstwa w Nadbrzeziu także stacja Rozwa- 
dów, Zbydn ów, Tarnobrzeg, Chmielów, Baranów, 
Jaślany, Mielec, Rzochów, Dąbie, Dombica, Tar- 
nów, Bogumiłowice, Słotwina, Bochnie, Podłęże, 
Bierzanów i Wieliczka; do obrębu zastępstwa 
Unionbauku wa Lwowie należą tagze stacje Lwów- 
Podzamcze, Mszaua, Gródek, Sądowa Wisznia, 
Mościska, Medyka, Przemyśl i Radymno. 

Celem uzyskania zaliczki w siedzibach za- 
stępstw Unionbauku, tj, na stacjach w Podwoło- 
czyskach, Brodach, Sokalu, Nadbrzeziu i Lwowie, 
winne być dotyczące oryginalne recepisy nadaw- 
cze od biorącego zaliczkę oddawane dotyczącemu 
zastępstwa Unionbanku wprost — w celu zaś uzy- 
kania zaliczki w pośrednich wymienionym za- 
stępstwom przydzielonych stacjach, winne być 
oryginalne recepisy nadawcze oddawane naczelni: 
kow1 odnośnej nadawczej stacji za potwierdze- 
niem odbioru, dla przesłsnia tychże do zastęp- 
stwa Unionbanku priez urząd kolejowy odnośnej 
siedzibie stacji. 


Przesyłki obciążyć się mające zaliczką, odda- 
je się bankowi w komis. 

Za przeprowadzenie interesn komisowego i za- 
liczkowego, opłaca biorący zaliczkę następujące na- 
leżytośei : 

1. Prowizję, która przy zaliczkach do 400 zł. 
od wagonu wynosić będzie 3 zł., przy zaliczkach 
zaś przekraczających kwotę 400 zł. od wagonu 
25 et. od każdych dalszych 100 zł., przyczem 
kwoty niżej 100 zł. nważać się będą jako peł- 
ne setki, 

2. Odsetki od zaliczki po 6 od sta rocznie, 
które i w tym razie, gdyby spłata zaliczki nastą- 
piła prędzej jak w 14 dniach, obliczać się będą 
najmniej za dni 14. 

3. Wszelkie z powodn niniejszego interesu 
komisowego i zaliczkowego, tudzież rozwiązania 
tegoż wynikające koszta, jakoto: wydatki miejsco- 
we, manipulacyjne, stemplowe, pocztowa i t. p, 
ponosi bank aż do wysokości 1 zł. 20 et. od wa- 
gonu, niemniej także i prowizję za incasso aż do 
wysokości */, od sta ściągniętej kwoty.. 


Z prowincji. 

Nadwórna 26. września. (Przyczyny ostatniej 
powodzi, Niebezpieczeństwo, grożące całej 
okoliey. — „Herrschaft Nadwórna* i tegoż nad- 
użycia). Jeśli jesteśmy dotknięci taką klęską, jak np. 
tegoroczna posucha, to bolejemy wprawdzie uad swym 
losam, ale nie sposób kogokolwiak oskarżać. Dotknęła 
nas Opatrzność. Iana atoli rzecz, jeśli się zostanie 
dotkniętym klęską, na którą się składają, kilkodniowa 
słotą i skarb nadworniański, a taki wypadek miał 
miejsce właśnie w naszym powiecis. Zapewne dzi- 
wnem się to niejednemu mcż: wydać, jaki jest zwią 
zek między kilkodniową słotą a skarbem nadwó: niań- 
skim, postaram się atoli to wyjaśnić. Mieszkam w tu- 
tejszym pow ecie lat przeszło 30 i uio jedną pamię- 
tam słotę nie trzydniową ale kilkotygodniową, lecz 
jak długo stoki gór i parowów były porosła drzewo- 
stanem, tak długo opad nagły wód nie mógł być tak 
gwałtownym. Obecnie posiarał się zarząd skarbu 
nadwórniańskiego, iż co tylko przyst poe kyło, a czem 
sẹ właśnie stoki nad większemi potokami i rzekami, 
to tam wszelkie drzewo wyrąbano i dziś stoki t) 
świecą gołami skałami i dlatego też lada silniejszy 
deszcz, a nietamowana niczam woda, odrazu przem.e- 
nia się w pstoczki, te zaś w jeden wał wody niszczą- 
cej wszystko. Ale nie koniec na tem. Zarząd groma- 
dził przez zimę tysiące kloców nad brzegami Bystrzycy, 
nie dłając o to, iż przy lada powodzi, woda poniesie 
je tam, gdzie wcale sob.e tego nikt nie Życzy, bo 
ani most, ani pola obsia;e, ani budynki w drodze 
etojące, nie oprą się tym taranom, pędzonym górską 
bystra wodą. Wszystko co w dro ze im staja, ulega 
zniszczeniu. 

I w obecnej powodzi, która nader silnie wystą- 
piła, zrobiły kloce swoją zwykłą służbę, gdyż dzięki 
im, zerwała Bystrzyca most na drodze rządowej 
w Nadwórnie i wiele innych na drogach gminnych, 
wyrwała część tejże samej rządowej drogi, a co naj- 
goreza, że urwała brzeg w Narawizowie, przerywając 
tem samem drogę, prowadzącą z Tyśmienicy do 
Nadwórnej. Te urywanie brzegu we wspomnianej wsi 
Narawizowie, grozi kiedyś straszną katastrotą, gdyż 
łatwo może nastąpić połączenia się Bystrzycy za 
Strymbą, Woronicą i Woroną, a w takim razie 
wszystkie wsie i miasteczka, położone nad temi trzema 
rzekami, zostałyby zupełnie zalane. Rz ki te zbłiżiją 
się w Narawizowie z Bystrzycą tak, że Strymba i 
Bystrzyca oddziełona są wałem li kilkadziesiąt metrów 
szerokim. Wał ten, jak wspomnialem, Bystrzyca rok- 
rocznie w części urywa, skutkiem najrozmaitszych 
kloców i zrębów... 

Tutejszy wydział powiatowy odniósł się już do 
Wydziała kr:jowego i nie wątpię, iż ten w porozu- 
mieniu z namiestnictwem zarządzi co uzna za od- 
powiednie. Lecz na nie się nie zdadzą wszelkie zarzą- 
dzenia, jeśli nie przypilnuje się, by skarb nadwór 
niański nie spławiał dziko drzewa. Prawda, że ten 
sposób spławianiz jest tani, ale dzieja się z krzywdą 
biednych i ze szkodą kraju. Herrschaft Nadworna 
atoli niczyją niedolą się nio int resuje. Może wystar- 
czyłoby już to, że drogi i mosty w górach wyłącznie 
dla skarbu potrzebne, gminy budują, a skarb liczy 
sobie za lichy materjał wśród miejsc nieprzystępnych 
drożej, aniżeli on w mieście kosztuje. 

Gdybym chciał wszystkie nadużycia opisać, to 
znudziłbym czyt luika i za dużo papieru musiałbym 
zapisać, sądzę atoli, że głos mój nie będzie głosem, 
wołającezo na puszczy, a Wydział krajowy wraz 
z namiestnictwem, przekonawszy się przy tej ostatniej 
powodzi o rzeczywistym stanie rzeczy, położą stano- 
wozo koniec tym niezwykłym nadużyciom. 


" KRONIKA. 


iadomości osobiste. Ks. arcyb. Foliński 
bawi w mieście naszem. 

Nekrologja. W Wenezueli zmarł książę Adam 
Woroniecki, najmłodszy syn pnłkownika ks. Lu- 
ejana Woronieckiego i Marji z Łuszez:wskich, oby- 
wateli z Poznańskiego. — We Lwowie zmarł Natan 
Lateiner, dentysta, przeżywszy lat 72. 

Kalendarz. Niedziela (29): Michała, Wsch id 
słońca o godzinie 6 min. 3, zachód o godzinie 5. 
min. 37. 

Kalend. myśliwski. We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, jarząbki, cie- 
trzewie, głuszce, dzikie gołębia i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. Teresina Tua, znana 
artystka, która i u nas wystę;owała, wychodzi za 
mąż za krytyka muzycznego Hipolita Valletta z 
Turynu. Młoda para zamierza zamieszkać w Rzymee, 
gdzie Valletta wstępuje do redakcji nowego pisma 
La Regina, jeko referent muzyczny. 

W Warszawie odbędzie się ślub p. Jaia G e- 
bathnera, syna p. Gustawa Gebethnera, współ- 
właściciela księgarni pod firmą Gebethner i Wolff, 
z panną Marją Hersówną, córką Filipiny. Bogu 
sławowej Hersowej. 

Nuncjusz wiedeński Alojzy Galimberti przybył 
wczoraj po południu kurjerskim pociągiem, przyjmó- 
wany uroczyście na dworcu. Mnzyka 30. pułku ode- 
grała w chwili przybycia pociągu hymn papieski. 
Dziś w niedzielę dokonane zostan'e poświęcenie ko- 
ścioła Pp. Sakramentek. 

Temperatura. Barometr opada. Ś-ednia tempe- 
ratura wczoraj była +- 9'1'C., najwyżeza -+ 11:4'C., 
najniższa -|- 7 2°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z północnego zachodu, Średnia 
temperatura doby około -j- 10°C., niebo przewa- 
żnie zachmurzone, a powietrze więcej niż miernie wil- 
gotne; deszcz nieznaczny. 

Nowa apteka otwartą zostania w Mszauia Dol- 
nej. Termin do wnoszenia podań do namiestnictwa za 
pośrednictwem starostw o nadanie koncesji, upływa z 
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Morderstwo. Dnia 20. bm. w Woli Rusinow- 
skiej, w powiecie kolbuszowskim, o godzinie 8. wie- 
czorem, izraelita Wolf Herz, trudniący się handlem 
koni, leżał w izbie nn łóżku; przez okno, naprzeciw 
łóżka, padł strzał i ugodził Wolfa Śmiertelnie. Po 
dwugodzinnej męczarai zakończył Wolf życie, ale 
przed Śmiercią wskazał Jana Puzia, włościanina, jako 
sprawcę morderstwa ; miał to być akt zemsty prywa- 
tnej. Pazio, odstawiony do sądu, wypiera się winy. 

Z Ukrainy piszą do nas: D. 15. (3) września, 
w miasteczku Machnówea (powiatu berdyczowskiego), 
odbył się w sali, udzielonej przez byłego marszałka 
szlachty Łiejana Mazarakiego, koncert p. Koresza, od 
lat 20 ociemniałego artysty, który ładnym swym gło- 
sem tenorowym i znakomitą grą na skrzypcach ścią- 
gnął z okolicy liczną publiczność. Do świetności kon- 
certu przyczynił się wielea śliczny wtór na fortepia- 
nie młodej i pięknej panny Tekli Wasintyńskiej, oraz 
świeży i dźwięczny sopran również uroczej panny 
Wandy Hamnickiej. Obiedwie te panie nietylko że z 
wielką uprzejmością przyjęły udział w koncercie, ale 
nadto jeszcze zajęły s'ę starannie rozprzedażą biletów 
na rzecz nieszezęśliwego artysty. Można przyznać Pol- 
kom Ukrainkom, że przy wysokiem wykształe.niu 
umysłowem i niezrównanym wdzięku naturałnym, po- 
siadają zalety moralne, która przynoszą zaszczyt na- 
rodowości, do której należą, Wilejka. 

wiczeria z manlicherem. Urzędowa gaze'a 
wiedeńska donosi że w październiku otrzymają pułki 
piechoty w 2, 4, 6, 7, 6, 9, 10 korpusie nową 
broń. Skutkięm tego powołani zostaną rezerwiści i 
«ficerowie rezerwowi, należący do t ch pułków na 
4.dniowe ówiezenia. O ile to będzie możliwem, ówi- 
czenia odbędą się jeszcze przed świętami Bożego na- 
rodzenia. 

Cesarz zamianował hr. Brandisa, 
krajowym Tyrolu, a dr. 
marszałka Czech. 

Zwłoki Stojanowa nadeszły onegdaj popołudniu 
do Sofji i przewieziono je uroczyście do katedry. 
Ministrowie, tudzież urzędniey cywilni i wojskowi po- 
stępowali za karawanem, przed nim Zaś oddział Żaa- 
darmecji z muzyką i duchowieństwo. Zwłoki pozo- 
stang w katedrze scfijskiej dni kilka, a ztąd przewie- 
zione zostaną do Raszczuku. Na dworcu kolejowym 
odbyła się ceremonja żałobna, podczas której ksiądz 
miał mowę pogrzebową, w której wspomniał o zna- 
kowitych przymiotach zmarłego. — Ajent serbski, 
Body, wziął udział w uroczystości. Cały dworzec był 
ubrany czarnym kirem. 

Cesarzowa Fryderykowa z córkami pojedzie 
z Berlina do Wenecji osobnym pociągiem kolejowym 
a z Wenecji do granicy greekiej parowcem  tustrjac- 
kiego Lloyda, gdyż niemiecki okręt wojanny nie ma 
dość wiele miejsca i nie jest urządzony z takim kon- 
fortem, jak porowce Lloyda. Koszta podróży do gra- 
nicy greckiej opędzi cesarz z fideikomisu koronnego, 
na granicy zaś przyjmie dwór grecki na swój koszt 
dostojną narzeczoną wraz z jej orszakiem. 

Wypadek na polowaniu Duia 25. bm. Michał 
hr. Brećl-Plater, polując na kuropatwy w okolicy 
Kęt, miał to nieszczęście, ża upadłszy, postrzelił ię 
z własnej strzelby w prawą rękę, poniżej łokcia. 
Ciężko rannego, po udzielonej mu pierwszej pomocy 
na folwarku Czajki przez miejscowych lekarzy, prze- 
wieziono do pałacu w Bulowicach, gdzie u baronów 
Larischów obecnie bawił, Nieszczęsny ten wypadek 
wywołał powszechne współczucie. 

W Amsterdamie założył w spółce z pewnym 
Holendrem, wielki sklep ehemikaljów p. Kazimierz 
Wicherkiewicz, brat znanego okulisty. P. W. paco- 
wał lat kiika w służbie rządowej holenderskiej na 
wyspie Jawie, jako farmaceuta i zebrał tamże znaczna 
p eniądze. 

Jubileusz. Cztery wieki przetrwał w Torunin 
dom zajezdny pod nazwą „Niebieski fartuch,“ wznie- 
siony w r. 1489. Podobno w bieżącym, jubileuszo- 
wym roku dom rzeczony ma zostać odświętnie odno- 
wionym. 

. Przygoda rzeźbiarza w Paryżu Pewien młody 
rzeźbiarz węgierski zapragnął minionego lata konty- 
nuować artystyczne studja swoja w Paryżu, w czasie 
wystawy. Lecz żywe modela — akwizycja dla każ- 
dego rzeźbiarza niezbędna — są w stolicy nadsekwań- 
skiej o wiele droższa, aniżeli w Badapeszcie ; więc też 
artysta nasz, nie rozporządzają' znaczną mamoną, mu- 
siał oszczędzać się w innych kierunkach. Pomiędzy 
innemi najął ku temi celowi mieszkanie w domu pry- 
wataym, w jednej z najtańszych dzielnie Paryża. W 
pierwszych dniach pobytu swego w tym Babilonie 
nowożytnym, jako nieodrodny syn Apollina, rzncił się 
w wir zabaw nocnych, aby Życie paryskie poznać we 
wszystkich jego objawach i z tego powodu codzień 
przychodził do swego mieszkania dopiero gdzieś nad 
ranem. Lecz, znużony wkrótce tym trybem życia, pe- 
wnego wieczora powrócił do domno już około godziny 
9 Nie zapalając świec, rosebrał się i położył do 
łóżka. Jakież atoli było jego zdziwienie, a nawet prze- 
rażenia gdy w tej chwili spostrzegł, że łóżko było 
już zajęte przez jakieś indywiduum, chrapiące i zgrzy- 
tająca przez sen zębami, jak czyśócowy pokutnik. Wy- 
skoczył tedy z łóżka jak oparzony, zapalił świecę i 
przy jej blasku ujrzał młodego człowieka w komple- 
tnem ubraniu, pogrążonego w twardym śn. jak 
nowovarodzone dziecko. Zirytowany ar:ysta obudził 
intruza, silnie potrząsając go za ramiona, i oczywi- 
ścia zapytał, jakiem prawem znajduje się tenże w cu- 
dzem mieszkaniu i w cudzem łóżku ? Odpowiedź nie- 
znajomego brzmiała, że do godz. 4. rano jest on dziś 
legalnym  czynszownikiem pokoju i łóżka. Po kró- 
tkiej wymianie zdań okazało się, że przemyślna go- 
spodyni, przypuszczając, iż artysta i tego dnia po- 
wróci dopiero nad ranem, wynajęła jakiemuś przyby- 
szowi jego pokój na krótki nocleg. Otatecznie porozu- 
mieli się obaj i w zgodzie prze, ędzili resztę nocy; 
nazajutrz zaś rano rzeźbiarz wyprowadził się z mie- 
szkania, co do którego nie mógł mieć pewności, iż 
ono wyłącznie do niego należy. 

Malarze nasi, biorący udział w wystawie pa- 
ryskiej, zyskali zasłużone uznanie. Paryski korespon- 
dent Frankf. Ztg., Feliks Vogt, wysoko podnosi 
zalety dzieł Bilińskiej, Chełmońskiej i Wacława Szy- 
manowskiego. 

Zwłoki aeronauty Karola Leroux, jak telegra- 
fują z Rewlu, nie zostały dotąd odnalezione. Miejsce 
wypadku odległe jest od brzegu o */, wiorsty. Spa- 
dochron, ulegając silnym wstrząśnieniom z powodn 
wiatru, pociągnął aeronautę prawie 2 wiorsty wzdłuż 
brzegu. Szybkość upadku była przerażająca, skutkiem 
czego Leroux stracił zapewne przytomność. Samo 
uderzenie o powierzchnię wody masiało spowodować 
śmierć. Spadochron widać było około 3 sekund na 
powierzchni wody, poczem aeronauta i spadochron 
zniknęli w morzu. 

Z p'ocesu Sawina. W Berlinie, jak wiadomo, 
niedawno robił wrzawę proces Sawina, znanego W 
Europie awanturnika. Sprawę, w której obecnie Sa- 
win pociągnięty był do odpowiedzialności sądowej 
w Berlinie tak opisują: Sawin „kornet“, jak się sam 
mianuje, przyjechawszy do Berlina i zająwszy w 
pierwszorzędnym hotelu, z przyjaciółką nazwiskiem 
Tay, wspaniały apartament, zdołał najpierw oszukać 
jakiegoś żyda Singera, któremu zaproponował kupno 
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sześcin koni przywiezionych z Moskwy i to koni wy: 
sokiej rasy. Dodał przytem, że jeżeli Singer kupi te 
sześć, te moża mu sprzedać jeszcze dziesięć, daleko 
nawet lepszych. Singer uwierzył Sawinowi i nabył 
owe sześć koni za sześć tysięcy marek. 

Tymczasem Sawin jakoś nie wyjeżdżał po owe 
konie do Moskwy, ale hulał sobie w Berlinie. Zjawia 
Bię więc u niego Singer i pyta : 

— (o to pan nia jedzie do Moskwy po moja 
konie ? 

— Bo to, kochany panie — odrzecze Sawin — 
ja sprzedałem konie, które, właściwie mówiąc, należą 
do mojej żony, a która zażądała odemnie, abym jej 
kupił za to aż szesnaście kapeluszy i wystaw pan 
sobie, wydałem wszystko co do feniga. Ale wiesz 
pan co? pożycz mi pan pieniędzy, wyjadę niezwłocz- 
nie po te konia do Moskwy. 

Singer pożycza znów pieniędzy, Sawin ani myśli 
jechać. Singer zjawia wię znowu i z przera*eniem 
dowiaduje się, iż Sawina aresztowano za nieopłacony 
apariament w hotelu i za rozmaite inna sprawki. 
Singer zwraca się do sądu i trafia właśnie na spra- 
wę Sawina. 

Sędzia rozpoczyna badanie : 

— (ży pan jesteś tym Samym Sawinem, który 
przed niedawnym czasem był sądzóny za oszukań- 
stwa w Paryżu i Brukseli ? 

— Q nie, panie sędzio — odpowiada Sawin — 
to prosta pomyłka, to jakis mój imiennik; ja jestem 
oficerem w rszerwie, to j st nie całkiem na służbie, 
w armji rosyjskiej. 

— A to może paa jesteś tym samym Sawinem, 
który dwukrotnie uciekał z Berlina w obawie poje- 
dynku ? 

— O nie, panie sędzio, ja jestem walecznym 
oficerem, uczestniczyłem w trzech bitwach. 

— Ale czy tonie pan tak zręcznie uciekłeś, gdy 
pana ujęto i wieziono do Petersburga ? 

— Panie sędzio! To pam przecież zrozumie: 
ojciec mój umierał, musiałem go przecież odwidzieć 
przed śmiercią 

— Ale, ale, zdaja mi się że pan byłeś w Stam- 
bule i w Bułgarji ? 

— 0 tak, byłem tam jako jaden z kandydatów 
do tronu bułgarskiego ; jeździłem nawet do Wenecji, 
aby się widzieć z pretendentem tronu hiszpańskiego, 
chciałem od niego pożyczyć pieniędzy. Właściwie 
nawet mówiąc, partja moja w Bułgarji była dosyć 
liczna. 

— Podobno byłeś pan sądzony i w Rosji za 
rozmaite osznstwa ? 

— QOvh! czyż to się nie trafia byle komn ? 

— Pocożeś pan teraz oszukał Singera ? 

— Ależ, panie sędzio, wszakże właściwie mó- 
wiąe, to żyd, a żydzi właśnie to wszystko szachraje 
i oszusty. 

— Zechciej pan wyrażać się grzeczniej. 

— U nas w Rosji tak przynajmniej wszyscy 
nazywają żydów. A wie pan, panie sędzio, żyd na 
to jest stworzony, aby go naciągać. 

Sędzia skazał Sawina na 50 marek karg, tu- 
dzież na 100 marck za przewóz kontrabandy, zresztą 
uwolnił całkowicie. 

Dodać należy, ża Sawin dopożyczył sobie jeszcze 
600 marek od szwajcara hotelu, w którym mieszkał. 

Jak już wiadomo z poprzednich doniesień, Sa- 
win, odstawiony do granicy rosyjskiej, zdołał znowu 
umknąć, wyskoczywszy 2 pociągu. Jedni twierdzą, że 
przy tej sposobności poranił się inni, że bez 
uszkodzenia ucieczkę wykonał a w najbliższej wsi, 
za dobre słowo i lepszą gotówkę nabywszy abranie 
od wieśniaka, pomknął dal:j. Prokuratorja w Pozna- 
niu wydała za nim list gośczy, a żandarmów, którzy 
go trensportowali, kazała tymczasem zamknąć. 

Z Heinego. 

Zatrute są pieśni moje; 
Wiem, iż sączą z siebie jad... 
Droga | rączęta to Twoje 
Zatruły mi życia kwiat — 


Zatrute są pieśni moje ; 
Taki to los ich i mój: 
Bo w sercu mom noszę zwoje 
Gadziny i — obraz Twój. 
K. Szreniawa. 
~- E. - 
Wieczorek muzykalno-deklamacyjny, urządza 
„Gwiazda” dziś o godzinie 7, wieczorem, na małej 
sali Btowarz. o następujicym programie: 1. Witt: 
„Wspomnienie“, odśpiewa chór stowarzyszenia; 2. 
Skalski: „Fodko zgubił buty*, monolog; 3. a) Um- 
lauf: „Marzenie“, b) Mańkowski, „Polones*, odegrają 
na cytrze dyr. Mańkowski, pp. Hoffmann i Charzew- 
ski; 4. Kośmiński: „Pierwszy raz“, monolog; 5. 
Muniuszko: Arja z „Strasznego Dworu“, p. Sinkie- 
wicz: 6. A. Miokiewicz: „Koncert nad koncertami", 
z Pana Tadeusza; 7. W. Żeleński: „Nasza Hanka*, 
kwartet solowy; 8. Mendelsohn: „Na skrzydłach 
pieśni*, flet p. J. W. członek stow.; 9. Guaben 
Hoffmann: „500.000 djabiów*, śpiew humorystyczny ; 
10. Anczy:: „Fajbuś Piernik idzie na szabas*, scena 
humorystyczna. 
Po wieczorku nastąpią tańce. 
Do Towarzystwa „Rodzina“ przystąpił w cha- 
rakterze członka wspierającego namiestnik Kazimerz 
Badeni. 


Koiej Karola Ludwika rozpisuje w drodze ofert 
dostawę 12.000 kubicznych metrów drzewa opało- 
wego miękkiego na rok 1890. Połowa tej dostawy, 
tj. 6000 kubicznych metrów ma być do końca gru- 
dnia br., a reszta do końca czerwca 1890 r. usku- 
tecznioną Oferty należycie ostemplowane wnieść na- 
leży do dyrekcji ruchu we Lwowie najdalej do 12. 
października br. 12. godz. w południe, zaś wadjum 
w wysokuści 5%/, złożone być ma w kasie zbiorowej 
kolei Karola Ludwika we Lwowie. 

Bliższe warunki dostawy przejrzeć można w ma- 
gargalo materjałów we Lwowie, Przemyślu i Kra- 

owie. 


Na rozdrożu. 


(Fantazja z tat akademickich.) 
„Młodości! ty nad poziomy.“ 

Mam ci opisać druhu młody historję, przez 
którą przeszły miljony, historję, którą można pisać 
na piaskn i morskiej fali, która zasypuje Się 1 za- 
lewa i napowrót każdym razem występuje ta sa- 
ma... bez przestawienia nawet litery. Jest to bal- 
lada lat ośmnastn, wiekn połotów, ideałów, ognia 
i fermentacji. 

Zdałeś maturę i za dni parę masz przestąpić 
po raz pierwszy progi uniwersytetu ; między innemi 
zajmuje cię przedewszystkiem kwestja laski, wol- 
ności chodzenia do cukierni i restanracji; papie- 
ros} z ust nie wypuszczwsz, a cylinder, który 
z fantazją nałożyłeś na „bakier*, dodaje ei powagi. 

Poczuwasz w sobie siłę i materjał na wiel- 
kiego człowieka, chciałbyś być jednocześnie w przy- 
szłości poetą, ministrem, malarzem, jenerałem 
i mężem stanu. Żyjesz cały zachwytem i złu- 
dzeniem. 

Gryzmoliłeś wiersze do sztambucha pensjo- 
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narkom, mówiono ci wtedy, że masz zdolności lio? 
rackie; napisałeś skargę leśniczemu, którego okpił 
arendarz, przepowiadano ci więc sławę wielkiego 
prawnika; masz zdrową gębę i gibką postać, wró- 
żą ci karjerę wojskową; pogodziłeś dwóch po- 
różnionych kolegów, doradzają ci drogę dyploma- 
tyczną. Wszystko ci się podoba. rwiesz się do 
wszystkiego i stajesz na rozstajnych drogach. 

Z mntacją fizyczną przechodzisz przemianę du- 
chową, pochłaniasz wszystko co napadniesz, i na 
przemiany kolejno rzncasz się na dzieła Smilesa, 
Renana, Micheleta, Kanta, Lockego — ete. Zaczy- 
na ci się ćmić, a... niczego nie rozumiesz. We 
wnętrzn twojem wywracają koziołki fiksacja filozo- 
ficzne, sofizmata niedowarzone, szmermele melan- 
cholji, pomięszane z humorem młodości i całą 
skalą marzeń, uczuć, przeczuć i pożądań. Stan ten 
duszy trwa nie długo, luzuje go garnitur sezono- 
wy, partja karambola, lub pierwszy lepszy buziak, 
napotkany na nlicy. Kwestja wyboru stanu schodzi 
na drugi plan i dopiero — przypominasz ją sobie 
w przededniu — wpisów na nniwersytet. 

Robisz minę desperacko-zakłopotaną, łazisz jak 
ćma po wszystkich nlicach miasta, radzisz się ta 
i tam, wreszcie przychodzi ci na myśl stary jakiś 
przyjaciel ojea, stryja lub dziadka, który uchodzi 
za nadzwyczaj praktycznego. Spowiadasz mu się ze 
wszystkiego od a do e, zapalasz się i prawisz 
brednie. 

Stary pokojnie podpala hubką fajkę, szczypie cię 
w policzek i poczyna ci rozprawiać o Napoleonie 
i astronomii; następnie przerznca się na ciężkie 
czasy, na walkę o byt, doradza ci wybór realnego 
zawodu i każe ci zapisać się na prawa, techni- 
kę, lub medycynę. Wysłuchujesz z namaszczeniem 
wywodów starego, dziękujesz mn serdecznie, wy- 
chodzisz i wpisujesz się na wydział filozoficzny. 

Poznajesz tam multum kolegów, chłopaków 
pełnych wcli, siły, charakteru, najlepszych chęci, 
najrozmaitszych przekonań i najcudaeniejszych idei. 
Związki chemiezue rodzą ogień, który daje płomie- 
nie rozmaitego gorąca i rozmaitych blasków, w 
atmosferze tej przekręca ci się we łbie do reszty. 

W międzyczasie uczuwasz potrzebę, nie cier- 
piącą zwłoki, ogólnej wymiany myśli na temat 
wolności, równości i sprawiedliwości, podajesz pro- 
jekt i zwołujesz „wielki komers“. Wypowiadacie 
tam wiele młodych i ładnych rzeczy: w jaki spo- 
sób piękno wielbić, jak dobro czcić i jak tęsknić 
za ideałem ; wyprawiacie przytem okropne wrzaski 
i wypijacie sporą ileść rozmaitych trunków. Na- 
stępnie jeden z was reasumuje cel „wielkiego ko- 
mersu“, zastanawia się nad narodami, zmnszonemi 
drogo okuvywać historję swego istnienia, opowiada 
o zwycięstwie, męczeństwie, bohaterskości ducha 
i ostatecznie domaga się czynn, czynn i jeszcza 
raz czynu! Poczem bijacie ma ogromne brawo, 
wychodzicie na nlicę, urządzacie „gęsiego* i kilka 
awantnr z policjantami, skutkiem czego jesteście 
zmuszeni szukać schronienia w przybytku debar- 
derów, gdzie z entuzjazmem wysłuchaujecia cho- 
rału podkasanych szwabie, przeplatanego libacjami 
ponczów z jajem i „knikebeinów *. 

Na drugi dzień bndzisz się z bolem głowy i 
niesmakiem, lepsza cząstka twego „ja* odzywa się 
w tobie, porzucasz więc „gęsiego*, debarderów i 
„knikebeiny* i skupiasz koło siebie grono przyja- 
ciół, samych idealistów, marzycieli i chłopaków 
myślących, z którymi ręka w rękę iść posiana- 
wiasz przez ciemne przestworza do... gwiazd i do 
słońca. 

I nie przeczuwasz wtedy w cendownej tej 
epoce, ża po latach—z gorącej waszej garstki idea- 
listów porobią się przedsiębiorcy, z myślących 
chłopaków manekiny, a z genjuszów djurajści i 
powróciłby wówczas niejeden z was choć na chwilę 
na to rozdroże z przed lat, lecz niestety |... ścieżka 
doń zarosła chwastami, a ślad zaginął... z Zawsze. 

T 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 

Wiadomości osobiste. Mechanik teatrów war- 
szawskich, p. Stanisław Jasieński, wyjechał z po- 
l:cenia dyrekcji za granicę. Celem tej podróży jest 
zbadanie najnowszych ule,szeń w dziale maszynerji 
scenicznej, jakie mają być zaprowadzone po przebu- 
dowaniu Teatru Wielkiego. 

Repertoar teatrainy. Duiś po południa „Trójka 
hultajska*. Wieczór „Marja Stuart“ z p. Ładnow- 
skim. — W poniedziałek, po raz pierwszy „Kapitan 
Wilson”, operetka Sullivana. — W środę „Małżeń- 
stwo Apfel“, komedja w 4 aktach, Zalewskiego. Wy- 
stęp p. Ładnowskiego. 

(S. P.) Z teatru, Wznowiona w dniu wozoraj- 
szym komedja Zalewskiego „Przed ślubem*, z panem 
Ładnowskim w roli Augusta, przypomniał nam 
świetną erę lwowskiegu teatru, zainaugurowaną po- 
wyższym utworem w jesieni 1875 r. „Przed ślubem* 
grano w ciągu pierwszego roku szesnaście razy przy 
zapałnionym teatrze. Jakoż obsada ówczesna tej ko- 
medji była w całem tego słowa znacaeniu wyborową. 
Na afiszn figurowali obok Aszpergerowej (Łucka) i 
Derynżanki (Helena), artyści jak Ładnowski, śp. Za- 
mojski (Klapkiewicz), Zboiński (Baltazar), Konarski 
(Drecki), wr.szcie i wczoraj występujący:  Woleński 
(Antoni) i Kwieciński (Muszkat). 

Obecnie afisz komedji zmienił się znacznie. 
na korzyśó?... 

Lecz dajmy pokój reminiscencjom. 

Sympatyczny nasz gość z tem samem co i ongi 
powvdzeniem, odtwarzał świetną kreację serdecznego 
sceptyka. Patrząc na grę artysty, tak znakomicie po- 
jętą, opracowaną tak troskliwie w najdrobniejszych 
odcieniach dykcji i gry mimicznej, z żalem przycho- 
dziło pomyśleć, iż talent tej miary stracony został 
dla Lwowa bezpowrotnie. 

Całość przedstawie ia szwankowała, mimo bar- 
dzo starannej gry pań: Stachowicz (Helena) i Ci- 
chockiej (Łucka), oraz pp.: Woleńskiego (Antoni) i 
Wojdałowicza (Klapkiewicz) 

Winę niepowodzenia przypisać należy niedosta- 
tecznej obsadzie ról Baltazara i Dreckiego. Pierwszą 
powierzono p. Szobertowi. Cenimy dostatecznie talent 
i pracę młodego artysty, mimo to jednak stanowczo 
pozwalamy sobie twierdzić, Że role, w których 
uczucie góruje, nigdy nie będą dla niego odpowie- 
dniemi. Poczciwy bakałarz, w interpretacji p. Szo- 
berta, zakrawał na szczwanogo lisa. 

Ważną rolę Dreckiego, oddano p. Piaseckiemu, 
którego indywidualność już sama przez się dostateczną 
jest przeszkodą do wystąpienia w komedji +alono 
wej 


Czy 


~ Dlatego też radzimy szczerze dyrekcji, by 
w braku pp. Zboińskiego i Ruezkowskiego, zechciała 
się co rychlej postarać o znośnych zastępców do ról 


charakterystycznych. 
* 
* * 
Z pizykrością dowiadujemy się, że pani 
Zimajerowa opuścił» stanowczo naszą scenę i prze- 


nosi się na stałe do Warsziwy, gdzie została gaan- 
gażowana do teatrów rządowych. Powodem ustąpienia 
pani Zimajer, były nieporosumienia z naszą dyrekcją 
na punkcie... regularnej wypłaty gaży.. jak zawsze, 
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Z izby sądowej. 
(Tajne stowarzyszenie). 
Lwów 27. września. 


Oskarżony Bolesław W ysłouch zaprzecza, ja- 
koby uależał do tajnego stowarzyszenia, również nie 
pośredniczył w listownem znoszeniu się tutejszokrajo- 
wych tajnych stowarzyszeń z zagranicznemi. P. Wy- 
słouch przystępuje następnie do szczegółowego wyja- 
śnienia faktycznej części oskarżenia. P1zedewszystkiem 
zaznacza, że list, który wręczył Klimaszewskiemu, 
nie jest tym samym, ktory znajduje się w aktach, a 
gdyby nawet i tak było, to treści tego listu nie znał, 
gdyż był zapieczętowany. Ccy ów Borkowski, autor 
listu, j-st Drozdowskim, tego nie wie. Przyznaje, że 
ów „pan Michał* jest to rzeczywiście Borkowski, re- 
daktor Głosu. Był on tu we Lwowie w sprawie wy- 
dawnietw i sprzedaży książek. Książki te oddano W 
komis księgarni Polskiej, która przeszła w inne ręce, 
a Borkowski chciał tę sprawę uregulować. Tem też 
zajął się i Wysłouch. Do „Centralizacji* należeć nie 
mógł, gdyż ta wedle aktu oskarżenia istnieje za gra- 
nicą, do zarządu prowinejonalnego również nie mógł 
się zaliczać, gdyż tu należało trzech akademików i 
dwóch dublańczyków. 

Co do wyrazu „grupa“, wyjaśnia oskarżony, że 
pod tym wyrazem należy rozumieć grono ludzi, któ- 
izy zajmują się wydawnictwem dzieł. Takie grupy 
istnieją w Rosji, a rząd nie ma nie przeciw temu. 

P. Wysłouch wyraża dalej zdziwienie, Że akt 
oskarżenia naszpikowany jest socjalizmem. 

Klimaszewski widział się z Borkowskim w do- 
mu oskarżonego, czy jednakże Borkowski miał dla 
Klimaszewskiego list tego nie wie. 

W dalszym ciągu przesłuchania żąda przewo- 
dniczący wyjaśnienia co do „ligi polskiej.“ Proku- 
rator zwraca uwagę, iż sprawa ta nie jest objęta 
aktem oskarżenia, ale jeżeliby miała być rozpatrywa- 
ną to żądałby zarządzenia uchylenia jawności. => 

Dr. Lilien żąda również, ażeby sprawy .ligi 
polskiej* nie poruszano. 

Przewodnicz. uznaje jednak, że w obec t go, iż akt 
oskarżenia wspomina o „lidze,“ musi zadać oskarżo- 
nemu kilka pytań w tym kierunku. Postanawia je- 
dnak badanie odnośne odłożyć na późuiej. 

Prokurator oświadcza, że w swoim czasiə posta- 
wi wniosek co do odczytania na posiedzeniu niektó- 
rych aktów. 

Oskarżony mówi dalej o swym s'osunku do mło- 
dzieży akademickiej, zna tylko tych akademików, któ- 
rzy byli człunkami zarządu stowarzyszeń akademi- 
ekich, i ci przychodzili do redakcji Kurjera Lwow- 
skiego. Dablańczyków znał tylko tych, którzy knpo- 
wali Kurjera lub prenumerowali Przyj. Ludu. 
Z młodzieżą w ściślejszych stosunkach nie pozosta- 
wał. Na wiecu akademickim był w roli słachacza, 
i przesłuchiwał się tylko obradom. Sprawozdanie do 
Kurjera Lwowskiego pisał kto inny. Na urządzenie 
wiecu nie miał żadnego wpływu. 

O godzinie 7. przerwano posiedzenie. 


Lwów 28. września. 
(Czwarty dzień rozprawy). 

(m.) Na dzisiejszem posiedzeniu nastąpiło dalsze 
przesłuchanie oskarżonego Wysłoucha. Oświadcza on, 
że jest socjalistą, a tylko o tyle, o ile rozchodzi się 
o obronę interesów klasy pracujących Do innycn po- 
stulatów socjalistów oskarżony się mie przyznaje 1 
twierdzi, że „będą one kiedyś wynikiem naturalnej 
awolucji stosunków społecznych. Przeczy również, 
jakoby stał na gruncie beznarodowców. i 

Wobec tego, że obrona Wysłou<ha co do listu 
z Warszawy z d. 19. maja („Cenśtralizacja”) 
sprzeczną jest z obroną Klimaszewskiego, „żąda przewo- 
dnicząsy od tego ostatniego wyjaśnienia tej sprzeczności. 

Klimaszewski twierdzi i teraz, że list ten vtrzy- 
ma? pocztą, a na kopercie była marka austrjacka. 
Nie wyklucza natomiast możliwości otrzymania w tym 
samym czasie listu z Warszawy od pewnej znajomej, 
a to Za pośrednictwem Wysłoucha. Nie był to jednak 
list z podpisem Ceutralizacja. | 

Oskarżony Wysłouch twierdził, że list z War- 
Bzawy doręczył Klimaszewskiemu przez posłańca, 
jednakte przeczył, jakuby tem list był identyczny 
% obecnie mu okazanym. Okoliczność ta nie została 
Ostatecznie wyjaśnioną | 

Na zapytanie dr. Stebelskiego oświadcza 
oskariony, iż pozostawał w stosnnkach z Limanow- 
skim, który jest jego dalekim krewnym. Limanowski 
był współpracownikiem Przeglądu społecznego, re- 
dagowasego przez oskarżonego. 

Następnie stawia pytania oskarżonemu „proku- 
rator Girtler, który żąda od oskarżonego bliższych 
Szczegółów co do procesu warszawskiego, w którym 
Wysłouch stawał jako oskarżony. 

Prokurator. Co to był za proces? 

Osk. Rozchodziło się o zasady demokratyczno- 
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Pewnej wielkiej 


cenie niesłychanie niskiej pojedyńczo lub większemi partjami każdemu, kto na- 
pisze, Oddaję zatem, jak długo zapas starczy, parę tych zupelnie gotowych, do- 
Skonale i podług najnows mody wykonanych, grabych, mocnych i ciepłych 


męzkich, zimowych, materjalnych spodni 
| gatunek I. tylko za zł. 240 ct. | 


roboty. Każdy dostanie dokładnie leż 46 s spodnie, jeżeli 
Poda długość kroku 1 obwód brzucha. Spodnie te sporządzone z bardzo grubych, mo- 
čnyeh, trwałych, olepłych materyj berneńskich, (nie są one z kortu, jak inne „zach ma- 
lone jako tanie, przez inne firmy, a właściwie i 01 nowe i w pię- 
ii i zyjmu e na powrót, 

nych wz»rach w paski i w kratki, a przyjmuję He EEE 
naraz po 2, 5, 10 i więcej par 
tylko za pobraniem, lub za po- 
przedniem nadesłaniem pieniędzy, a zamówienia należy wprost zwracać ds 
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interesie szan. czyt. lników pisma tego leży, ry 
Przych. dzi setki zamówień, a każda partja zamawia 
spodni, przeto zapas na długo nie starczy. Rozsyłka 


„u vpołudniu. 


fabryki sukien męskich, spowodował właś 1 
gotowe suknie, a zwłaszcza spodnie sprzedać i samemu przenieść a 
Gzynku. Sprzedażą j» zostałem zaszczycony, 8 ponieważ fabryka, a 
twych wierzycieli, nalega na sprzedaż spodni, eRocby za ea) 

łom tych około 20.000 spodni, a więc liczbę dotychczas nie ywałą, sprzedać A 


x DZIENNIK POLLux z unia 29. Września 1889 r. 


Pr. Ale socjalizm także się tam plątał ? 

Osk. Tak jest. 

Pr. Jak pan długo byłeś uwięziony ? . 

Osk. Trzy lata, poczem bez wyroku zostałem 
uwolnioniony. 

Pr. Co pana spowodowało, żeś się pan z Rosji 
przeniósł do Galicji ? 

Osk. Miałem widoki zużytkowania moich sta- 
djów zawodowych (oskarżony jest inżynierem, przyp 
spr.), chciałem się zająć eksploatacją nafty, zresztą 
wolałem żyć w państwie konstytucyjnem. 

Pr. I przybywszy do Lwowa zamiast kopać 
naftę, zakładasz pan drukarnię, a następnie knpujesz 
pan Kurjera Lwowskiego. Kurjera kupiłeś pan w 
1887 r, a czy był przedtem w redakcji Iwan 
Franko, obecnie uwięziony ? 

Osk. Nie. 

Prok. Czy znany panu kierunek i zasady p. 
Franki ? 

Osk. Tak jest. 

Pr. Czy pozostawałeś pan w jakichś stosunkach 
z osobistościami zajmującemi wybitne stanowisko w 
ruchu socjalistycznym (ze Szwajcarją lub Paryżem). 

Osk. Tak jest, ale tylko w stosunkach lite- 
rackich. 

Prok. Czy wydawany przez pana Przegląd 
społeczny często był konfiskowany i za jakiego ro- 
dzaju artykuły ? 

Osk. Za poprzednika pana prokuratora konfi- 
skaty były rzadkie, dopiero gdy pan zostałeś proku- 
ratorem, konfiskowano Przegląd bardzo często. ( We- 
sołość). Za artykuł tchnący tendencją socjalistyczną, 
o ile sobie przypominam, skonfiskowano Przegląd 
tylko jeden raz. 

Prok. Pan się zajmowałeś wydawnictwem 
„Programu robotników Lassala?“ 

Osk. Jest io pismo Boojalistyczne, ale nie agi- 
tacyjne. 

Prox: O i grubo! 

Osk.: Nie tak bardzo. ( Wesołość). 

Prok.: Program był skonfiskowany, więc i 
„grupa”, wydająca pisma socjalistyczne, musi być 
oczywiście — „grupą socjalistyczną”. 

Co do wydawnictwa Przyjaciela ludu, to przy- 
znaje oskarżony, iż on jest właściwym redaktorem, a 
nie Mittig, który to pismo podpisuje jako odpo- 
wiedzialny redaktor Preyjaciela, jak twierdzi oskar- 
Żony, założył w celu obudzenia samowiedzy ludu. 

Prokurator Żąda następnie wyjaśnienia, dlaczego 
Borkowski w liście swym nie wymienia wprost Kli- 
maszewskiego, dla którego list był przeznaczony, ale 
skraca jego nazwisko (Klim.), a następnie dodaje, 
„jest to ten, u którego nocowałem*. 

Osk : Jest to już taki sposób pisania. 

Prok.: A ja twierdzę, że umyślnie nie wymie- 
niono całego nazwiska. 

Obrońca dr. Lilien po kilku pytaniach, skiero- 
wanych do Wysłoucha, stawia wniosek zawezwania 
rzeczoznawców, a to profesorów ekonomji społecznej 
i literatury polskiej tutejszego uniwersytetu, którzy 
mają stwierdzić, iż ani Zygmunt Miłkowski, ani 
Ignacy Dąbrowski, ani Michał Borkowski nie są zna- 
nymi socjalistami i nie mogą być za takich uważa- 
nymi. Nadto, że Limanowski należy do najbardziej 
umiarkowanych socjalistów i to narodowych. 

Prokurator sprzeciwił się temu, zaznaczając, że 
rozchodzi się w danym wypadku głównie o istnienie 
tajnego towarzystwa. Również stawia prokurator 
wniosek, aż.by rozmaite akta (protokoły, rewizje itd ) 


odczytać i przedyskutować na posiedzeniu taj- 
n e m.... 
W końcu oświadcza p. prokurator, iż wczoraj 


otrzymał list bezimienny, a chociaż niechętnie robi 
użytek z anonimów, musi w tym razie żądeć odcwy- 
tania tego listu na posiedzeniu jawnem. Prokurator 
zaznacza, że list ten jest treści nader doniosłej. 

Obrońca dr, Lilien żądał pozostawienia Wy- 
słoucha na wolnej stopie. 

Przew.: Sprawa ta należy do izby radnej i 
dlatego odbieram panu obrońcy głos. 

Dr. Lilien: A ja twierdzę, że nie. 

(Nastąpiła 15 minutowa przerwa). 


O godz. 12'/, w południe ogłosił przewodniczący 
uchwały trybunała co do wniosków oskarżyciela i 
obrony. 

Trybunał nie przychylił się do wniosku obrońcy 
dr. Liliena, o wezwanie jako rzeczoznawców pro- 
fesorów uniwersytetn. 

Celem uzasadnienia wniosków ©  odezytanie 
rozmaitych listów, broszur itd., zarządził pizewodni- 
czący rozprawę tajną 

Na tem posiedzeniu uzasadniał prokurator łą- 
danie swoje co do tajności rozprawy, natomiast dr. 
Lilien w imieniu obrony sprzeciwiał się temu wnio- 
Bkowi. Natomiast zgodził się na odczytanie anonimo- 
wego listu. 


O gydzinie 1. przerwano rozprawę do godz 4 
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Magazynu sukien Apfel w Wiedniu, 
zw 2 
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ińskaijapońska wystawa 
haftów jedwabnych 


w hotelu Francuskim, pokój nr. 7, I. piętro, 


składająca się z parawanów, obrusów, bogato haftowanych dekoracyj seien- 
mych (Paneaux), małych haftów, przydatnych na poduszki i 
ak również wiele oryginalnych japońskich starych i nowych l 
z brunzu, emalji i porcelany, jako to: wazy, misy, garnki itp. kolekcje. 

szystkie te przedmioty sprzelawane będą z powodu zupełnego 
europejskiego składu i uniknięcia olbrzymich kosztów transportu powrotnego, 


Dziś w niedzielę od 10.—I2. w południe. 
po bardzo tanich cenach z wolnej ręki. Nastręcza się przeto Sz. Publiczno- 


ści tutejszej, absolutnie bezpowrotna sposobność, nabyć te przepyszne 
japońskie dzieła sztuki i dekoracyjne za część zalog 


t. d. i t. d., 
dzieł sztuki 


zwinię'ia 


Posiedzenie wieczorne poprzedza nara- 
da trybunału, która trwała do godz. trzy kwadranse 
na 5. wieczorem Następnie ogłosił przewodniczący 
uchwały powzięte przez trybunał: Wniosek dr. Li- 
lien> nie został uwzględniony. Do wniosków pro- 
kuratora trybunał tylko w części się przychylił t. j. 
iż niektóre tylko pisma będą odczytane na posiedze- 
niu tajnem List anonimowy ma być odezytany na 
posiedzeniu jaw nem. 

Dr. Lilien wnosi odnośnie do tej uchwały na 
odczytanie rozmaitych dokumentów, a to celem wy- 
kazania, że zarzut mieszczący się w liście nia ma 
żadnej podstawy. List anonimowy, który otrzymał 
prokurator Girtler zawiera doniesienie, iż Wysłouch 
stoi na żołdzie moskiewskim i jest agent provoca- 
teur rządu rosyjskiego w Austrji. 

Odnośna uchwała trybunała co do tego wnio- 
sku zapadnie później, 

W dalszym ciągu odczytuje prowadzący pióro 
praktykant p. Sołowij listy i notatki Wysłoucha, któ- 
ry je wyjaśni». 

Następnie odczytano protokoły rewizyj, przedsię- 
wziętych u Wysłoucha i Klimaszewskiego. U Klima- 
szewskiego znaleziono kilka zakazanych broszur socja- 
listycznych, nadto recepisy na listy, wysłane do Mo 
skwy i Petersburg: itd. Klimaszewski wyjaśnia, że 
jako bibliotekarz „Tow. bratniej pomocy uczniów 
szkoły dublańskiej", korespondował z 1ozmaitemi re- 
dakcjami i posyłał prenumeratę. 

Odczytany list Kozłowskiego, jak tenże sam wy- 
jaśnił, pisany był w kawiarni („Piekiełko“) zawiera 
wyrzuty, robione  Arciszewskiemu, zamieszkałemu 
w Wiedniu, za to, iż wyraził się ujemnie o uchwa- 
łach wiecu studentów. Ton listu, częste wspominanie 
o wielkim zapale, każą się domyślać, że autor 
miał rozmach niezwykły, gdy ten list pisał a poma- 
gał w tej pracy akademik Bndzynowski. 

W dalszym ciągu odczytane zostały listy Kli- 
maszewskiego do Atciszewskiego, odnoszące się do 
spraw towarzystw akademickich. 

Godzina 6. posiedzenie trwa dal.j. 


z a 


Gosprdarstwo, przemysł i handel. 


Dla producentów chmielu. Komitet towa- 
rzystwa gosp. galiv. zajmując się ułatwieniem udziału 
kraju naszego w przyszłorocznej rolnicze-leśnej wystawie 
we Wiedniu — uznaje za rzecz pożądaną, by krajowi 
producenci chmiwlu nie pominęli nadarzającej się spo- 
sobności — i jak najliczniejszem wzięciem udziału w 
rzeczonej wystawie zwiócili uwage kupców zagranicznych 
na produkt krajowy, który pod względem jakości zado- 
wolnić powinien wybredne nawet wymagania znawców. 
Z tegu też względu tuszy komitet towarzystwa gosp. 
galie., iż producenci chmielu w dobrze zrozumianym 
własnym interesie — nie mniej w celu lepszego przed- 
stawienia naszego towaru krajowego, raczą przyczynić 
się d» jak najliczniejszego obesłania takowego na wy- 
stawę wiedeńską. Termin zgłoszeń przedłużony zosta 
przez centralny komitet wystawowy do dnia 1. grudnia 
br. — upraszamy przeto o przesłanie zgłoszeń swy:h na 
ręce komitetu towarzystwa gosp. galic. (przy ulicy Osso- 
lińskich 1. 15) do 10. paź dziernika z podaniem 
ilości wystawić się mającego chmielu i z oznaczeniem 
potrzebnej na jego u:nieszczenie powierz hni. 

Wiedeń 28. września. „Presse“ donosi, żerada za- 
wiadoweza praskiego towarzystwa przemysłu żelaznego 
postanowiła na jeneralnem zebraniu dnia 30. paździer” 
nika następujący podział czystego zyskn 925.000 złr. za- 
proponować : każda akcja otrzyma dywidendę 20 zł. tj. 
109/,, a fundusz rezerwowy otrzyma dotację w kwocie 5"j, 
czystego zysku. 


Przegląd polityczny. 


* Z powodu nieurodzaju wniósł oddziaś łań- 
cueko-jarosławski Towarz. gospodarskiego prośbę 
do ministerstwa skarbu i namiestnictwa o zarzą- 
dzenia opustu podatku g untowego ryczałtowo bez 
komisjonowania, i aby wskut k zupełnego braku 
paszy umożebnić przezimowanie inwentarzy paszą 
skąpąea lichą, o obniżenie ceny Boli bydlęcej. 

* Oficjalaa Budap. Corr. mówiąc o ukończo- 
nych właśnie manewrach, zaznacza, że podczas 
nich armja austro-węgierska okazała wielką wpra- 
wę bojową, a niemniejszą w strzelaniu, co na tem 
większą zasługuje uwagę, iż Żołnierz miał do 
czynienia z nową bronią. Manewry wykazały da- 
lej, iż głównem zadaniem kawalerji będzie w razie 
akcji służba podjazdowa dla wybadania okolicy, 
siły i ruchów nieprzyjaciela i dla tego też kawa- 
lerja powinna być zasilona żywiołem więcej 'nie- 
ligentnym. Według zdania tego dziennika, broń 
austro- węgierska jest najlepsza w Świecie. 


na wiosnę 758, kukurudca 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 

Wiedeń 28. września. Tutejsze pisma potwier- 
dzają wiadomość, iż zostanie wydane rozporządze- 
nie, nakazujące urzędnikom państwowym noszenie 
munduru w służbie. O tem, aby musieli nosić 
mundury i po za służbą — mowy nie ma. 

Wiedeń 28. września. Przybył tu książę Uru- 
sow, rosyjski poseł w Brukseli. 

Berlin 26. września. Nordd Ztg. reprodu- 
kuje petersburgską korespondencję Kóln. Ztg. o 
stosunkach rosyjskich, co tylko stwierdza fakt, iż 
artykuł ten był inspirowany. 

Berlin 28. września. Stan małego oblężenia 
w Berlinie, Altonie i Frankfurcie został przedłu- 
żony do 80. września 1890 r. 

Kolonja 28. września. Volks. Zig. donosi, 
roe niemiecka zostanie zwiększona o 30.000 
udzi. 

Rotterdam 28 września. Wybuchła tu zmo- 
wa robotników porto'ych. Wskutek powstałych 
ztąd rozruchów ulicznych uwięziono wiele osób. 

Bukareszt 28. września. Natalja odjeżdża 
dzisiaj wieczór do Belgradu. 

Belgrad 25. września. Dotąd zostało wybra- 
nych do sknpczyny 28 liberałów i 94 radykałów. 

Grac £8. września. W Marburgu zostanie 1. pa- 
ździernika br. oddany do użytku nowy zakład karny na 
500 więźniów. 

Wiedeń 28. września. W najbliższym czasie 
ukaże się rozporządzenie, według którego urzę- 
dniecy obowiązani będą przy sprawowaniu funkcyj 
urzędowych nosić dokładnie przepisana uniformy, 
w miejsce dotychczasowych oficjalnie nie zapro- 
wadzonych bluz. Jedynie wyższe kategorje urzę- 
dników będą obowiązane do uniformów galowych. 
Po za urzędem nikt do noszenia uniformów nie 
będzie obowiązany. 

Wiedeń 28. września. Termin przekształcenia 
prywatnych zakładów zbożowych na publiczne, 
upłynął 23. bm. Jako publiczne ukonstytuowało 
się 6 instytucyj: w Tryeście, Insbruku, Bregencji, 
dalej skład zbożowy gminy wiedeńskiej i dom 
ro ZAC": wreszcie dom składowy w Feld- 
irch. 

Wiedeń 28. września. W. ks. Paweł wyjechał 
dzisiaj do Petersburga. 

Wiedeń 28. września. Fremdenblati nie prze- 
widuje żadnej zmiany w sytuacji Serbji skutkiem 
zwycięstwa wyborczego radykalistów, gdyż prze- 
bieg wypadków nie sprawdził wielu obaw, jakie 
przywiązywano do dojścia radykałów do władzy. 
Gabinet radykalny uzna zapewne, jak potrzebnym 
jest Serbji spokój i odpowiednio do tego utrzyma 
pokój wewnątrz, a stanowisko swe do zagranicy 
tak urządzi, aby z tego nie wynikły kolizje ani 
dla Serbji, ani dla państw zaprzyjaźnionych. Za- 
pewne i przyjazd królo vej matki nie wyrwie kraiu 
z tego pokojowego rozwoju, gdyż Natalia dotych- 
czasowem postępowaniem swem dowiodła, iż umie 
z rezygnacją zastosować się do wymagań położenia 
i obowiązków swej opozycji. 

Beriin 28go września. Do Vossische Zei- 
tung donoszą z Petersburga: Rząd rosyjski za- 
mierza zaciągnąć większą pożyczkę wewnętrzną 
celem powiększenia armji, foty i rozszerzenia for 
tec granicznych. 

Belgrad 28. września. Rejencja wyszle osob- 
nych posłów do Natalji dla ułożenia ostatecznych 
warunków, któreby pozwoliły przyjąć ją z należy- 
temi jako królowej matce względami. 

Beigrad 28. września. Milan gratulował rejen- 
cji wyniku wyborów. 

Belgrad 25. września. We Wranji przyszło 
przy wyborach do zajść, przyczem kandydat libe- 
ralny zranił strzałem z rewolweru kandydata ra- 
dykalnego. 

Paryż 28. września. Przy nowych wyborach 
nie chey kandydować ani Ferry ani Goblet. 

Rząd zaproponował Ferry emu posadę gu- 
bernatora w Tonkinie. 

Belgrad 28. września. Doniesienie jednego 
dziennika wiedeńskiego, że Milan ma zamiar króla 
Aleksandra pod pozorem polowania uprowadzić, 
uie ma Żadnej podstawy; tak samo nie zawiera 
telegram Pester Lloyda o toaście metropelity w 
Pirocie ani jednego słowa prawdy. 

Bern (w Szwajcarji) 28. września. Ponieważ 
upłynął już termin do składania deklaracji w 
sprawie zażądania powszechnego głosowania nad 
ustawą związkową w Sprawie ustanowienia proku- 
ratora związku, a weszło jedynie 20 000 podpi 
sów, przeto zażądany przez demokratów socjalnych 
przy pomocy ultramontanów wniosek, aby zarzą- 
dzić powszechne głosowanie nad ustawą wprowa- 
dzającą urzędowanie jeneralnego prokuratora, nie 
utrzymał się. 

Wiedeń 28. września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 858, na dt owies na jesień 7:29, 
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Dla nieżważających na mody! 
Handel sukna i towarów wełnianych modnych 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek licgba 33. 


Poleca materje zimowe roku zeszłego, również 
i resztki tychże, po bardzo zniżonych cena h. 


TG lo REWA, 


|| mm mił 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 28. września 1889 r. 

HOTEL ŻORŻA. T. Morawski, s Kujdaniect Œ. Kie- 
lanowski, z Kozłowa J. Siegler-Eberawald, z Kceeszo- 
wiec. H. hr. Oppersdorf, z Dombran. J. K]:gtę ski Er 
Drohowyża. Z. Skibniewski, z Podola ros. 0; B hweigl, 
z Wiednia. J. Medwey, z Merszyna, S. hr. Pin ński, z 
Wiednia. 3. hr. Zamoyski, z Wysocka. 

HOTEL FRANCUSKI, Dr. E. Grodziński, z War- 
szawy. I. R. Lewicki, z Wiednia. W. I. Lange, z 
Tryestu. W. Gnoiński, z Krasnego. I. Langiewicz, z 
Wiednia. W. Jahny, z Wiednia. S. Pollak, z Wiednia. 

HOTEL WARSZAWSKI. E. Lewandowski, z Wie- 
dnia. M. Starczewski, z Szmankowiec. I. Konaszewski, 


z Lublins. M. Janeczko, z Kan:owa. T. Zubrzycki, 
z Rohatyna. P. Górtler, z Jaworowa. T. Robak, z 
Bełzca, 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wiel. 
kości, wykonuja bez zatraty podovieństwa 


Zakład Lwów 
fotograficzny I. Hennera, Akado nicka i8. 
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Specjalista chorób nerwowych 


Dr. J. PRUS 


b. asystent kliniki chorób : wewnętrznych Uniw. Jag. — 

po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorob čer- 

wowych pod kiermakiem prof. Charcvuta w Paryżu — 

mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter dum W. 

Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 
Ordyauje od 2—4 po południu. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr.Emil Wechsler, 


lekarz chorób wewnętrznych, 
ordynuje od 3.—5. — Plac Bernardyński, 15. 
m - 
Powróciłem i ordynuję jak dawniej 
od 9.—1. i od 3.—5. 


Dr. Gońka. 
Dr. P. Kucharski 
lekarz szpitala św. Zofji 
ordynuje od 3.—5. 
Chorążczyzna |. 5, róg Akademickiej. 


1870 


najczystsza 
woda mineralna 


SZGZAWA-ALKALICZNA 


A 
najlepszy dietetyczny i orzeźwiający na- 
pój, uśmierza cierpienia żołądka i ki- 
szek, nerek i pęrherza, jest zalecany przez 
najsławniejszych lekarzy jako skuteczny Środek 
pomocniczy przy użyciu karlsbadzkiej lub innej 
kuracji kąpie onej, również i wo takowej 
kuracji do dalszego użytku. 832 f 


KSAW. RY. BUDKOWSKI 


rozpoczyna lekcje tańców pierwszego psździernika 
Rynek 1. 12. 


TEATR HB. SKARBKA. 
D ziś: 


O godzinie w pół do 8-mej wieczór: 


MARJA STUART 


dramat historyczny w 5. aktach Juljusza Słowackiego. 


OSOBY: 


Marja Stuart, królowa Szkoeji . . Nowakowska 
Henryk Darnley, mąż Marji Stua:t Hierowski 
Morton, kanclerz - A . Laskowski 
Rizzie . o A ; Woleńaki 
Botwel, kochanek Marji Stuart ZŁadnowski 
Duglas . 3 g P Szobert 
Lindsaj . A Starzewski 
Paź Marji Stuart Szymańska 
Nick, błazen Henryka . Kwieciński 
Astrolog . Wysocki 


Scena w pałacu Holy Rood. 


Jnatro: „Kapitan Wilson“, operetka w 2. aktach 
Sullivana. > 


Rok założenia 1841. 
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EA 


WINOGRONA | 


feslawskie 
kuracyjne 


otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe uajstaranniej opakowane w ko- 
szyczkach Ścio kilowych 


Alberta Szkowrona 


F. W. Królikowski 
we Lwowie, Plac Marjacki I. 7. 


Byte: D fasma 


MAURYCY BAŁŁABAN 


we Lwowie, plac Marjachi, 1. 8, 


poleca swój największy skład ory gi- 
nalnej bielizny dra Jaegera, 
po znacznie zniżonyeh cenach. Utrzymuje 
również do naprawy resztki tejże materji. 


1816 


Cenniki na żądanie franco. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Września 1889. 


R j j towarów modnych i faneli krają |: 
| Wszelkie gatunki się bardzo tanio. Wzory do przeglą- 


dnięcia rozsyła się chętnie. 
Skład fabryczny „zum weis= 

sen Lamm” w Bernie. 
Malwina Ziffer, kierown. interesu. 


| Sukna 


QO0000000000000000000 
Bielizne mezka 


(nowy krój francuski) 


w największym wyborze 
jako to 


Koszule, kalesony, kołnierze, mankiety, skarpetki, chustki 
do nosa kolorowe (nowości) i białe 
poleca 


główny skład c. k. uprzyw. fabryki płócien 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjacki, 1. 8. 
HG” Próbki i cennik na żądamie gratis i franco. JE 


== — KRK RRN NRR NR H NRR RKR NNKRRR 
R 


ki „Wojna europejska 
najnowsza gra towarzyska 


Do nabycia we wszystkich pi.rwszorzędnych 
h and l ac h. 1811 


ooe 2 IN NRI IRI ILIR W RR RK 


P. 


MAGAZYN FUTER 


CZAPCZYŃSKIEGO 


we Lwowie, ulica Halicka liczba 1. 

Poleca: 1824 
Futra do podróży damskie i męskie. 
Futra damskie we wszystkich najnowszych 

fasonach, mianowicie: fatra paletotowe dam- 
skie na sposób męski, pekny nowy fason doł- 
manów i rotond. 

Futra miastowe meskie nowy fason. 

Kołnierze i Zarękawki damskie we 
wszystkich możliwych gatunkach. 

Czapeczki futrzane damskie nowe 
fasony. 

Czapki i kołpaki męskie barankowe, 
bobrowe, sobolowe. 

Wierzchy gotowe do futer 
i męskich. 

Materje w wielkim wyborze na wierzchy 
męskie i damskie po cenach fabrycznych (wzory 
najnowsże). 

Skóry we wszystkich 
i hurtownie. 

Zamówienia Z% nadesłaniem miary wykonuje 
sumiennie i punktu: „lnie. Za trwałość nabytego 


damskich 


gatunkach pojedyńczo 


= Zniżone ceny nafty. 


W moich sklepach i głównym magazynie utrzymuję tylko najlepsze 


gatunki wyłącznie krajowej niezapalnej NAFTY i sprzedaję 


takową detajlicznie po cenach najmierniejszych : 


salonowej t. 


czystej nieeksplodującej białej 


gospodarskiej NE. II. a n 


Kupującym naraz przynajmniej ŁO litrów, odstawiam k do domu 
i opuszczam z powyższych cen ni litrze © centy, kupującym nafte 
całemi beczkami zawierającemi około 180 litrów dają prócz wymie- 
nionego opustu jeszcze stosowny rabat. 

Ktoby zaś z miejscowych odbiorców większej ilości nafty u siebie 


ctrzyma asygnaty, któremi zakupioną naftę 
Przy częściowym 


1 Litr nafty podwój. rafir. bezwonnej kryształowej N 0 Kar po 24 ct. 
n 
n n 


n a n n 


przechowywać niechciał, 
częściowo w każdym moim sklepie odbierać może. 
odbiorze daję jednakże opasiu jeden cent na litrze. 

Do lamp błyskawicznych trzymam osobny gatunek 
oszczędnie i dobrze palącej się nafty, którą przy odbiorze większym litr po 
18 centów oddaję. Na prowincję wysyłam za przekazem do 
wszystkich stacji kolei Żelaznej zamówioną naftę. 


Piotr Miączyrniski 


Litr mierzy się pełno. 
‘Lp *Ąsn]sqĄśg Blzpryzys WAamo?3 m WUMOTAMIĘ 7EpoZIdG 


we Lwowie, Sykstuska l. 47. 


towaru gwarantuje. Ceny umiarkowane. 


Cenniki na żądanie franco. 


MOLDM. 


Moja prezerwatywa przeciw molom ochrania najpowniej 


suknie zimowe, futra, meble itp. od nader szkodliwego zagnieżdżenia się 
środek złożony jest z najskuteczniejszych i najniezawodniejar ych 


molów ; 
specjalności tak dalece dokładnie, że na skuteczność EE 
z zupełnrm spokojem liczyć można. 1480 
m 
J. ANDELA droguerja 
pod „Czarnym Psem” 
ulica Husa (Dominikańska) w Pradze. 
We LWOWIE: aptekarzy Zygm. Ruekera pod „Srebrnym 


u PP. 
Orłem“, Piotra Mikolascha, u Hūbnera i Hankego w handlach materja ałów. 


W KRAKOWIE w handlu p. Ilawełki, tudzież w aptesach pp. E. 
Radlera, W. Redyka, E. Stockmara, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniowski go. 


A mm RÓ 


Wszystkie gatunki instrumentów muzycznych 


szezególniej Skrzypce, Cytry, Accordeony (Harmoniki) 
jakoteż instrumenta blaszane dostarczą w uznanej jako dobrą 
jakości. 
Fabryka instrumentów muzycznych 


J. Kohler & Comp. 11 


Schönbach bei Eger (Czechy). HS" Cenniki gratis i franco. "Reg 


jak francuskie koniuki, z których największa część z powodu zupeł- 
nego spustoszenia winnych latorośli w departamencie Charente, 


Mopsy 


tworzy się całkowicie lub po części ze spirytusu; 


Tańszy jak nieliczne jeszcze z wina zyskane wcale nie lepsze koniaki fran- 
a gdyż $ każdej takiej butelce ciążą koszta za cło i transport 


rg, Tal i Sp. w Wiedni 


osobiście ręczą za to, A ich koniaki zawierają tylko z wina destylowany alkohol, 
przeto już z tego powodu należy im cddać pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi 
tak pod względem napoju jakoteż szczególniej 


Na cele lecznicze 


naer VO i Sp. w Wiedi 


zastosowują i polecają pp.: 
profesor Korczyński, profeser Pareński w KRAKOWIE, radca dworu 
profesor Albert, radca dworu profesor Billroth, radca dworu profesor 
Karol v. Braun, radca dworu profesor Gustaw Braun, profesor Chro- 
bak profesor Kahler, radca zdrowotny prófesor Oser, radca rządowy 
profesor Schnitzler, radca cesarski profesor Winternitz w WIEDNIU 


i najwybitniejsi prefesorowie medycyny krajowi i zagr: niczni. 


CENY (wszędzie jednakie) : cała oryg. but w 5 gat. złr. 8-10, 2:50, 3:10, 4 10, 5*— 
pół o, > Ao SEEADOSI: 40, ERO, 220, 465 
ćwierć k Boo W a 359a Ft 25, 145 


Do nabycia we wszystkich znanych han- 
dlach łakoci, materjałów aptekarskich 
i aptekach. 


Skład w Wiedniu, |, Weihburggasse 2, Ecke der Karnthnerstrasse, 


Składy na prowincji tam, At wywieszone 8} Odnośne plakaty. 


y 


Zamówienia przyjmują moje sklepy głównege magazynu. | 
Telefon Nr. 159. 


atejełajeteteietctetstowtalstatołolstelstalacici A 


Subskrypcja na losy Jó-Sziv. 


Fundusz gwarancyjny 1,000.000 złr. nominalnych w 5%, węgierskiej rencie papierowej i 50.000 złr. w. a. w gotówce. 
PROSPER T- 


Węgierskie humanitarne stowarzyszenie „JÓ SZIV“ (Dobre serce) emitowało z początkiem Paźlziernika 1888 przez najznaczniejsze bu łapeszteńskie instytucje pieniężne i kredytowe, pożyczkę 
luteryjną składającą się z 150.000 sztuk losów po 2 złr. — podzielonych na 7.500 serij po 100 losów. Na dniu 2 Psździernika 1888 przedłożon» z tego 450.000 do subskrypcji w Węgrzech a później 
sprzedano 100.000 sztuk z wolnej ręki. Subskrypcji w Austrji zaniechano wtedy, za względu na niejasność wówczas powstałych p'zepisów. Przez ustawę z 25. Marca 1889 dopuszczono losy te do handlu 


w Austrji, jeżeli zaopatrzone są stemplem austrjackim. 


Przedkładamy tedy cały resztu ący zapas p ; 
200.000 losów Jó-Sziv 


w ostemplowanych według przepisu sziukach do otwartej subskrypcji. 
130 ciągnień z głównemi wygranemi o 30. 000 złr.; 20.000; 18.000; 15.000; 


N 


Q 


©) 


Podług planu losewaunia następuje spłata całej pożyczki w ciągu lat 60, w którym to czasia odbędzie się 
i 10.000 złr 

Wypłata wygranych następuje w piętnaści: dni po c'ągnieniu. 

Dla zabezpieczenia całej pożyczki służy fundusz :1,000.000 złr. nomin 


i przez tenże administrowany. 
Jó-Sziv losy przyjęte są na giełdzie budapeszteńskiej i w urzędowym kursie tejże notowane. 


Subskrypcja ua wymienione 200.000 losów odbędzie się 


dnia 2. i 3. Października b. r. po kursie 4 złr. 90 ct. za sztukę 


w WIEDNIU w akcyjnem Towarzystwie kantorów wymiany „Mercur“, Wollzeile 10 i Strobelgasse 2, oraz we wszystkich większych domach bankowych i wekslarskich. 


we Lwowie u p. Augusta Schellenberga i u pp. Sokala & Liliena, 


w Krakowie u p. Alberta Mendelsburga, 

w Rzeszowie u pp. Matznera 1 Holzera, 

w Stanisławowie u p. J. Kornbliih & Kanner, 

w Tarnowie u p. Hermana Merza, 

w Czerniowcach w bukowińskim Zakładzie kredyt. ziemskim. 
Za każdy subskrybowany los należy złożyć kaucję 1 złr. w gotówce, który przy odbiorze przeznaczonych losów będzie policzonym lub zwróconym. 
Liczba subskrybowanych losów podpadu w razie przeliczenia redukcji, której wymiar pozostawia się miejscu emisji. 
Przydzielone losy odebrać należy w czasie od 5. do 12. października za złożeniem kwoty należnej. 


Wiedeń 21. września 1889. 
Akcyjne Towarzystwo kantorów wymiany „Mercur“ 
Wiedeń, Wollzeile 10 i Strobelgasse 2. 


i 


QA 


501 


alnyeh w 5°% papierowej rencie węgierskiej i 50.000 w gotówce, złożony w Węgierskim Zakładzie kredytowym Ziemskim 


1889 
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GORZOZIZZO ROŚ LTR 
SAGA OOOO OGIO GIASOPIO(OOKO 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego”, pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


K 


m 


Wydawca i redaktor " odpowiedzjalny: J Józef Laskownie ki, Papier z fabryki czeriańskiej. 


